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Dwie demokracye!
Lwów, 29 listopada.

K ra;  petersburski umieścił w ostatnim 
numerze zajmującą rozprawę o ruchu ludowym 
w Galicyi na tle objawów, obserwowanych na 
widowni toczącej się właśnie walki wyborczej. 
Rozprawie tej nadał autor, który przybrał sobie 
pseudonim „Vigilaxu — tyluł: Dwie demokracye.

Ów pan Vigilax jest widoeznie biegłym dia- 
lektykiem i pisarzem utalentowanym — ale przy­
zwyczajonym opierać swoje sądy na zbyt po­
wierzchownych spostrzeżeniach. I dlatego jest 
czasem zbyt apodyktycznym -  tam, gdzie na pierw­
szy rzut oka widać brak n niego głębszej znajo­
mości ludzi i stosunków, jaką  daje czynny i bez­
pośredni udział w życiu publicznem.

Pominąwszy jednak te słabe strony jego 
studyum, przyznać trzeba, że rozsypano w niem 
wiele myśli trafnych, spostrzeżeń godnych u 
wagi, godnych głębszego nad niemi zastanowie­
nia się. Przychodzą także te uwagi bardzo na 
czasie, gdy walka wyborcza zmusza wszystkie 
czynniki, biorące udział w życiu publicznem, wy­
tężyć wszystkie siły swoje w obronie zajmowa­
nych stanowisk i dla zdobycia nowych na prze­
ciwnikach. W alka wyborcza, a raczej jej wynik 
ostateczny, to jest wynik wyborów, okaże dowo­
dnie, jaka jest siła i wartość ścierających się z 
sobą w tej walce czynników. Leez w każdym ra- 
zio — przynajmniej kierownicy ścierających się 
zastępów powinni być obowiązani stojącemu na 
uboczu obserwatorowi, za wypowiedzenie w ra­
żeń i poglądów jego zebranych z pola tej walki.

Na wstępie wypowiada on słuszne zupełnie 
zdanie, że nie ruch ludowy jest nieszczęściem 
Galicyi, ale nieszczęściem jej jes t brak ludzi, któ 
rzyby dorośli do kierowania tym ruchiem —i tak
dalej p isze:

Cała prowineya rozbrzmiewa echem walki 
Wyborczej. Lud chce korzystać ze swych praw 
i ochoczo garnie się na zebrania i wiece. Tam 
uikt się chyba nie skarży na zniechęcenie, ospa­
łość, hrak ochoty do życia publicznego. Chłopa 
galicyjskiego nie trzeba dziś ciągnąć za rękaw 
<ło urny wyborczej. Sam na wyskoki spieszy na 
wezwanie. A w tym wielkim zamęcie wyborczym 
w tem niesłychanem ożywieniu całego kraju na- 
próżno szukalibyśmy ludzi zasługujących na to, 
by ich fala na wierzch wyniosła i umiejących u- 
trzymać się na fali. Jedni ukazali stę na powierz­
chni po to tylko, żeby pokazać światu, że na 
dyktatorów czy na trybunów innego trzeba ma- 
terya łu ; drudzy ze stałością Archimedesa nie tro­
szczącego się o to, co się dzieje na murach, roz­
prawiają filozoficznie na temat, czy lepiej że jest 
ruch ludowy, czy lepiej żeby go me było ? — a 
jesł jeszcze trzeci rodzaj mężów politycznych: 
ci postanowili dla „odwrócenia ruchu ludowego 
od najskrajniejszych manowców1*, dla ocalenia 
sztandaru i mandatów* zerwać z komitetem cen­
tralnym i skojarzyć się z całym radykalizmem 
Wschodnim i zachodnim. Plan był piękny, cóż 
kiedy radykaliści odpowiedzieli: .W iecie co pa-
Uowie? Jeżeli idzie o sztandar i mandaty, to naj­
lepszy będzie podział tak i: piękny wasz sztandar 
zostawiamy wam w całości, ale mandaty rozdzie­
limy między siebie. I
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Podwójna nic.
Napisała

Miss Ellen Tlionieycroft Fowler.

(Ciąg dalszy).

Może być, że możnaby usunąć tego człowie­
ka od dzisiejszych jego doradców, ale niepodobna 
już  zmienić jego natury. Męża, któryby był zdol­
ny do zbrodni, mogłabym kochać, ale na pewne 
obmierzłby mi taki, któryby co najwyżej na na­
ganne postępki mógł się zdobyć.

— No, a cóż powiesz o kapitanie Lunn?
—■ Ma wstrętny charakter, który przezywa

sumiennością i zapas nierozsądnych uprzedzeń, 
które bierze za zasady. W  dodatku wierzy w
bomeopatyę.

— W takim razie może sir Filip Cay—na­
legała niezmiennie lady Silverhampton.

— Ten znowu opowiada jednę i tę samą 
facecyę przynajmniej trzy razy jednego i tego 
samego wieczora i co najmniej również trzy ra ­
zy na w .eczór zapomina, o czem zaczął mówić. 
Nie, najdroższa moja przyjaciółko, jeżeli pani nie 
Sdoła wyszukać dla mnie kogoś lepszego od nich 
Wszystkich, w kimbym mogła ulokować młodo­
ciane swoje uczucia, to do końca życia nie 
stanę już nigdy chyba w blasku miłości. Z tem 
Wszystkiem chciałabym się przecież zakochać. 
Zdaje mi się, żeby mnie to zabawiło, a tak  m a­
ło jest rzeczy zabawnych na świecie!

— Jest to rzecz z wszelką pewnością co

„Partye ludowe w najgorętszej między so­
bą rozterce. Dawne stronnictwo liberalno-demo­
kratyczne rozbite, rozdzielone, bezsilne. A kon­
serwatyści ? Cóż robią ci, co Galicyą sterowali 
w najtrudniejszych warunkach, co umieli zdo­
być — na krótką wprawdzie chwilę — poważa­
nie u Niemców i znaczenie na dworze ce 
sarskim ?

„Nie my jedni zadajemy sobie to pytanie. 
Miewają je często na ustach sami konserwatyści, 
bądź ich najbliżsi przyjaciele*.

Przechodząc do charakterystyki dwu głó 
wnych odcieni obozu demokratycznego, to jest 
odcienia, który w drodze legalnej pracy organi­
cznej dążyć chce do urzeczywistnienia ideałów 
demokracyi i drugiego który dąży do gwałto­
wnych przewrotów — tak je ok reśla :

„Jedni mówią ludow i. W imię twego wła­
snego dobra i w imię twoich skłonności będzie­
my bronili twej własności rolnej, bo ona daje ci 
warunki pracy, do których przywykłeś, a za ra­
zem — bo w tym względzie nie ma różnicy mię 
dzy twymi instynktami, a instynktami reszty spo­
łeczeństwa. Wierze twojej nie grozi dziś w pro­
wincyi naszej niebezpieczeństwo żadne, gdyby je ­
dnak tobie lub dzieciom twoim chciano wiarę 
wydzierać, będziemy stawali zawsze w obronie 
kościoła, do którego jesteś przywiązany silnie i 
który zarazem umie twe złe popędy najskute­
czniej powściągać; będziemy stawali w obronie 
dynastyi, dla której masz uczucie wdzięczności i 
której byt jest rękojmią spokoju i ładu w pań­
stwie, będziemy nieustannie tępili wszelkie złe, 
które ci dolega, a ponieważ nie możemy go wy­
tępić całkowicie, będziemy szczęśliwi, gdy się 
nam przynajmniej uda ulżyć ci cierpień.

Każde zmniejszenie podatku, każde udosko­
nalenie szkoły, każde ułatwienie ci nabywania 
ziemi — będziemy uważali za cenuą zdobycz. 
Gorzkiej prawdy szczędzić ci nie będziemy, ale 
jakkolwiek przeszłość pozostawiła ci smutne dzie­
dzictwo win, grzechów i przywar, nie zapomni­
my, żeś dzieckiem być przestał, bo za naszą 
sprawą obdarzono cię prawami, które tylko doj­
rzałemu mężowi przystoją. Do ślepego posłuszeń­
stwa nie mamy siły cię zmusić, pozostaje nam 
więc jedno tylko, a mianowicie pracować nad 
tem, byś nam z dobrej woli uwierzył, a to, co 

I ci damy, przyjmował nie jak dziecko łyżeczkę 
lekarstwa, lecz jak człowiek spracowauy — ły­
żkę posilnej strawy.

A druga grupa mu pow ie: W imię twego wła­
snego dobra i twych nieugaszonyeh pragnień zdo­
będziemy dla ciebie wszystko, czego twa dusza 
zażąda. Ciężko cię gniotą podatki, więc dowie­
dziemy, że podatek jest zdzierstwein. Ziemi masz 
mało, więc zażądamy, by ci dana była wszystka. 
C ężar władzy przygniata ci ę nieraz, więc powie­
my, że na urzędach siedzą tylko łotry. Żadna re­
forma częściowa nie zadowoli ani ciebie, ani nas, 
przeto dążyć musimy do reformy, sięgającej do 
dna. Zapragnij tylko, a wszystko rzucimy ci pod 
stopy, bo ty, ludu, jesteś wspaniały, wielki, nie­
omylny, bo od czoła twego biją blaski, w jakich 
nie chadzali nigdy królowie.

„Demokratycznym można nazwać program 
jeden i drugi. I demokratyczne muszą być oba, 
bo programu, któryby nie zasługiwał na tę na­
zwę, już w najbliższej przyszłości nikt ani czy­
tać, ani słuchać nie będzie. Różnica między ni­
mi tkwi w czem innem.

„Jedna z tych dwóch grup, zarysowujących 
się już obecnie w ogólnych konturach, odezwie 
się do ludu w imię bardzo silnych uczuć i pra-

najmniej bardzo zajmująca — wtrącił lord Sto- 
nebridge.

— Toby mnie nadzwyczajnie zabawiło — 
powtórzyła miss Harland, lekko przeciągając 
zgłoski. — Zabawnieby to było, gdybym czuła 
jak mi serce silnie bije a policzki zmieniają ko- 
loz za pojawieniem się jakiegoś pewnego, ściśle 
określonego mężczyzny. Upewniam was, że za­
zdroszczę własnym swoim pomywaczkom, gdy 
widzę jak w ńiedzielę popołudniu wyprawiają 
prawdziwe cyrkowe sztuki — z policzkami bły­
szczącymi im od szczęścia i żółtego mydła — 
aby na końcu ulicy spotkać swego kawalera. 
Musi to być wielka rozkosz tak być zajętą jed­
nym mężczyzną, żeby być zdecydowaną ciągle 
się myć źółtem mydłem, byle się jemu tylko po­
dobać 1

— Ma to swoje dobre strony zauważyła 
lady Silverhampton — przypuściwszy, że się ma 
dostateczny zapas żółtego mydła — albo czegoś, 
co je równoważy — ale czuć potrzebę podobania 
się mężczyźnie, a nie być zdolną robić tak, aby 
mu się podobać, to już stanowczo musi być nie­
miłą rzeczą.

— Nigdybym nie chciała czuć potrzeby po­
dobania się komu, komubym się nie mogła podobać. 
Nazwałabym takie pragnienie, pragnieniem w 
najwyższym stopn u niekobiecem.

Lady Silverhampton nie słuchała już tego. 
Miała zwyczaj — jak  mówili jej znajomi — 
przygotowywać sobie zawsze w cichości ducha 
najbliższą swoją uwagę, którą zamierzaja uczynić 
za chwilę i wtedy nie słuchała uwag cudzych.

— Jedno tylko chciałabym szczególnie sil­
nie wtłoczyć ci w pamięć — przemówiła — to 
jest, żebyś nigdy nie udawała, że nie zajmujesz 
się tym lub owym mężczyzną, jeżeli rzeczywiście 
nim jesteś zajętą. Wiele dziewcząt niweczy sobie

gnień, które jednoczą ten lud z innemi warstw a­
mi społeczeństwa.

„Inaczej rozumują przedstawiciele kierunku 
przeciwnego. „Na ugodę polubowną dziś zapóźno“ 
— powiadają oni z Pankracym. K to ją  chciał 
zawierać, ten mial nato dość czasu. Lud na to tyl­
ko liczyć może, co siłą lub postrachem wydrze. 
Trzeba więc budzić tę siłę, tę energię. Trzeba 
elektryzować ten tłum, powolny i gnuśny. W imię 
niczego nie rozbudzimy go tak łatwo, jak w imię 
nienawiści do tyeh, którym się dzieje lepiej, w 
imię zemsty i w imię nadziei używania. Rozbu­
dzajmyż więc te uczucia, rozdmuchajmyż płomień, 
bo inaczaj ospałość plemienna weźmie znowu 
górę. Ofiary będą, ale o to głowa nas nie boli. 
Gdy ludowi będzie dobrze na świecie, odbuduje 
on wszystko w trójnasób.

„Brak wprawdzie ludzi i ,  zdolności, ale to 
się znajdzie, gdy lud weźmie władzę w rękę 
A więc żadnego wahania, żadnej zwłoki! Lud 
ma zawsze słuszność. K to mu przeczy, jest zaw­
sze łotrem 1

„Dwie dem okracye! Między niemi trzeba 
będzie wybierać. Na tym terenie rozstrzygnie się 
walka“.

Kończy zaś p. „Vigilax“ swoje uwagi na- 
stępującem zdaniem :

„Ruch ludowy musiał powstać i ustać nie 
może. Pytanie tylko, czy pójdzie pod komendę 
Daszyńskiego, Stojałowskiego, czy też może pod 
komendę żywiołów doświadczonych, rozumnych, 
dobro publiczne miłujących, ... umiejących kroczyć 
konsekwentnie do celu, żywiołów, które niewąt­
pliwie są w kraju, a w ostatniej chwili gotowe 
ocknąć się nareszcie*.

Oby się ocknęły!

Ruch wyborczy.
(Kor. „Gaz. Nar.“)

Tarnobrzeg 27 listopada.
Na wezwanie p. Zbigniewa Horodyńskiego, 

wystosowane do wszystkich wójtów, najpowa­
żniejszych włościan i inteligencyi miejskiej w po­
wiecie, zjechało się 16 bm. około stu włościan 
i ci uchwalili, pomimo protestu kilkunastu obe­
cnych ludowców, wybrać powiatowy przedwybor­
czy komitet ściślejszy z hasłem solidarności Koła 
polskiego, nie uznając utworzone już przez lu­
dowców parafialne przedwyborcze komitety wło­
ściańskie. Jest ło już wielki postęp od ostatnich 
wyborów, świadczący, że wpływ ludowców zła­
many, a przynajmniej grubo nadwyrężony. Sto 
jałowczyków jest u nas bardzo mało i ci nie 
mają całkiem wpływu.

Komitet ściślejszy składa się z 2 właścicieli 
większych posiadłości, 2 księży, 4 z inteligencyi 
miejskiej i 24 rozsądnych i poważnych włościan, 
przewodniczącym jest najpoważniejszy gospodarz 
w powiecie J  in Słomka z Dzikowa. Komitet ten 
na  posiedzeniu swem dnia 21 bm uchwalił po 
dłuższej i wyczerpującej dyskusyi nie urządzać 
zgromadzenia prawyborców, nie chcąc ciżby, w 
której łatwo burdy powstaćby mogły, tylko za­
prosić przed swoje forum na dzień 29 bm. wszy­
stkich kandydatów IV i V kuryi. Za kim się ten 
komitet oświadczy, tych mamy w powiecie po­
pierać.

własne życie tym sposobem. One to nazywają 
godnością własną, być może, ale ludzie — o ile 
mnie doświadczenie uczy — którzy słuchają god­
ności własnej tak są z nią nieprzyjemni, jak i 
ludzie z delikatnym żołądkiem.

Ciągle mnie tacy ludzie wypytują, czy jest 
cukier w sałacie, a pieprz w sosach, albo o inne 
podobne głupstwo tego rodzaju, jak  gdybym ja  to 
lepiej wiedziała niż oni. A ludzie z godnością 
własną są najzupełniej tak samo nieznośni.

Lord Stonebridge skinął głową na znak po­
twierdzenia.

— Głupiec udaje że nie jest zakochany, 
choć nim jest, a człowiek mądry udaje władnie, 
że jest zakochanym, choc nim nie je s t

— To prawda — zauważyła Elfryda —
i dobrze jest człowiekowi wiedzieć prawdę o so­
bie samym.

— Tylko nie dobrze jest być żoną, która 
mu ją  mówi dodała lady Silverhampton.

— Czyż mówić mężczyznom zawsze prawdę 
o nich samych nie jest miłym przywilejem pań? 
zapytał lord Stonebridge.

— Nigdy, chyba żem wzburzona, a i wów­
czas na szczęście myślą, żem się tylko dała po­
rwać uniesieniu i nie wierzą w to, co mówię. A 
zapamiętaj sobie moja droga Elfrydo to, że je ­
żeli chcesz być szczęśliwą żoną, to powinnaś za­
wsze okazywać swoje uczucia, a ukrywać prze­
konania. Takie jest moje zdanie, a przeżyłam już 
na tym grzesznym i rozkosznym świecie prze­
szło lat czterdzieści i znam te rzeczy dobrze.

— A wszakże Anglicy już z natury skłonni 
są do ukrywania swoich uczuć — rzekł lord 
Stonebridge.

—  Tak, właśnie tak jak się kryją ze swymi 
mundurami i wstążeczkami orderowemi, jeżeli 
tylko mogą. I to wszystko jest wielki nonsens.

Dotychczas nie ma poważnej chłopskiej kan­
dydatury contra Krempie, nie dlatego, aby nie 
było włościan całem sercem narodowych, o po­
trzebie solidarności Koła Polskiego przekonanych, 
ale są to wszyscy ludzie spokojni, nie chcący się 
narażać na szykany i sturchańce ludowców, 
przekonani, że jeszcze wpływ burzycieli jest za 
wielki, pomimo że pewne oprzytomnienie ludu 
jest widoczne. Dotychczas była kandydatura na­
rodowa w osobie ks. Marcina Zuziaka z Bara­
nowa, ten jednak obecnie kandydaturę swoją 
cofnął a powiat mielecki postawił natomiast kan­
dydaturę Mateusza Wydro, wójta z Rzocliowa. 
Należy atoli przypuszczać, iż ostatecznie wszyst­
kie trzy powiaty, wybierające w kuryi IV tj. 
mielecki, ropczycki i nasz tarnobrzeski zgodnie 
nakłonią ks. Kopycińskiego, który kandydować 
nie chce, do ubiegania się o mandat poselski. 
Ks Kopyciński był wybitną siłą w Kole Dol­
skiem, należałoby więc go teraz ponownie wy­
brać.

Z V kuryi jest dużo kandydatów 1 Bomba, 
Frankiewicz, Popławski i pewnie jeszcze kilku 
innych — same plewy. W tej kuryi jednak przej­
dzie niewątpliwie hr. Janusz Tyszkiewicz z W e- 
ryni, skoro kandydować się zdecydował.

Tarnów 27 listopada.
Na czwartą kuryę Tarnów-Dąbrowa-Pilzno 

przeciw kandydaturze Bojki postawiło stronnictwo 
narodowo-katolickie włościanina Wścisłę z Boru- 
sowej. Kandydat ten nie zdaje się mieć dużych 
szans.

Czortków ‘27 listopada.
W poniedziałek 26 bm. odbyło się zebranie 

około 300 wybranych już prawyborców. Przemó­
wienia kandydatów a to Maryana br. Błażow- 
skiego 2 kuryi IV i Mieczysława hr. Pinińskiego, 
ubiegającego się o mandat z kuryi V przyjęli ze­
brani hucznymi oklaskami, uchwalając popiera­
nie ich kandydatur.

Sokal 28 listopada.
Komitety lokalne powiatu żółkiewskiego, so- 

kalskiego i rawskiego porozumiały się już ze 
sobą co do kandydatury na IV kuryę. W miej­
sce p. W achnianina który tym razem z powodu 
choroby kandydować nie zamierza postawiono 
kandydaturę p. Winceutego Kraińskiego. Na V 
kuryę Brody-Kamionka-Źółkiew-Rawa-Sokal po­
stawioną została zgodnie kandydatura Pawła ks. 
Sapiehy.

Z B o c h n i  donoszą do Czasu, że tam ­
tejszy przedwyborczy komitet powiatowy rozwa­
żał dnia 24 bm. na posiedzeniu w Bochni spra­
wę kandydatur z kuryi wiejskiej gmin Bochnia- 
Brzesko. Ostatnio z kuryi tej posłowa. p. Jan  
Goetz, a przed nim włościanin, wójt z Łazów, 
Jan Orzechowski. W obecnym okresie przedwy­
borczym, jak wiadomo, o m andat z tej kuryi 
starało się aż dziewięciu kandydatów. Czterej 
z nich, to jest ludowiec Michał Olszewski, oraz

— Więc pani sądzi, że uważamy swoje 
serca za jakieś ordery i w konsekwencyi tego 
wstydzimy się ich ?

— Zwykle tak czynicie, a ja nie mogę na 
to patrzeć. Gdybym ja  naprzykład miała order, 
to przypinałabym go sobie na każdy bez wyjątku 
obiad, takbym była z niego dumną, ale taki Sil- 
verhampton, mój mąż, to prawdziwy Anglik. Ze 
swoim orderem tak się obchodzi, jakby to była 
jaka nie raiła tajemnica rodzinna.

Lord Stonebridge uśmiechnął się.
— A zatem zdaniem pani Anglicy kryją się 

równie starannie ze swymi uczuciami jak i ze 
swymi gwiazdami orderowemi.

— Właśnie tak, a Angielki ukrywają swoje 
uczucia tak zazdrośnie, juk podwiązki. Co do 
mnie, to ani na jedno ani na drugie patrzeć nie 
mogą.

W tem miejscu wtrąciła pytanie miss H ar­
land :

— Czy kto przyjedzie w niedzielę do Grass- 
lands ?

— Tak je s t:  Sunnydale’owie, Wyville'owie 
i Lacey’owie, wszyscy znani ci doskonale, ale 
oprócz nich jeszcze ktoś, kogoś jeszcze u nas 
nie widziała, kapitan Le Mesurier. Wiesz, zaczy­
nam w okropny sposób kochać Augustę Sunny- 
dale, bo choć równego ze mną wieku, wygląda 
o dziesięć lat starzej.

— Jakże to pięknie z jej strony — odpar­
ła Elfryda — są rzeczy jak  np. ta właśnie, któ­
re poprostu zniewalają inne kobiety kochać nie­
które swoje znajome.

— Co to za jeden ten kapitan Le Mesu­
rier? — zapytał lord Stonebridge. — Czy to 
może z tych Mesurier’ów z Greystone’u ?

— Tak jest — to bratanek sir Rogera, a

stojałowczycy: W incenty Pilch, dr. Antcni Dobija 
i Jan Babrał — nie chcieli wstąpić do Koła 
polskiego i nie uznawali potrzeby jego soli­
darności.

Natomiast inni kandydaci, to jest włościa­
nie: Adam Bardel, Jan Orzechowski, K ajetan 
Kotos, Cypryan Szlachta i adjunkt sądowy Piotr 
Krystek byli gotowi do Koła Polskiego wstąpić. 
Nad tymi tedy ostatnimi pięcioma przeprowadzo­
no na owem zebraniu próbne głosowanie; w 
pierwszem i następnie w ściślejszem mieli naj­
więcej głosów Orzechowski i Bardel, a w po- 
w tórnem ściślejszem na 31 głosujących otrzymał 
Orzechowski 20 głosów, zaś Bardel 11 głosów. 
Uchwalono więc popierać kandydaturę Orzechow­
skiego. Pp. Bardel i Szlachta zrzekli się swych 
kandydatur, a wszyscy członkowie komitetu przez 
podanie ręki p. Orzechowskiemu przyrzekli agi­
tować na rzecz jego kandydatury. Tylko stoja­
łowczycy pp. Pilch i Babrał nie podali Orzechow­
skiemu ręki. Orzechowski stanowczo oświadczył 
się za przystąpieniem do Koła polskiego i za 
staraniem się, aby posłowie włościańscy zjedno­
czyli się wszyscy pracą w Kole Polakiem około 
wywalczenia powszechnie w kraju podnoszonych 
rolniczo-społecznych i ekonomicznych postulatów 
włościańskich, a w tym celu starali się też o 
stosowną reformę dotychczasowego regulaminu 
Koła.

Szerzenie sie anarchizmu.C
Lwów 29 listopada.

Straszna wiadomość nadchodzi z Belgii. 
Brukselski National donosi o odkryciu spisku 
anarchistycznego w szkole wojskowej 12 pułku 
piechoty w Bouillon. Znaleziono spis skazanych 
na śmierć przełożonych i znakomitości. Przełożo­
nych miano sprzątnąć trucizną albo kulą. Spi­
skowcy zobowiązali się pisemnie do solidarności; 
schwytane wszystkich.

Patriotę  brukselski podaje bliższe szczegóły. 
W lipcu utworzyło dwudziestu żołnierzy 9 i 12 
szkoły pułkowej pułku piechoty grupę anarchi­
styczną. Zebrania odbywały się w tylnym pokoju 
pewnej knajpy, gdzie teraz różnego rodzaju broń 
i pisma anarchistyczne znaleziono. Pewnego pod­
oficera miano otruć, proboszcza zastrzelić, bur­
mistrza zasztyletować. Wyznaczony do zamordo­
wania proboszcza żołnierz zawahał się w ostat­
niej chwili, towarzysze więc zabić go postanowili. 
Zagrożony zrobił donos, zaczem ośmiu głównych 
winowajców natychmiast w koszarach zamknięto. 
Usiłowano wyłamać drzwi aresztu, ale straż nie 
dopuściła. Aresztowani przyznali się. Skan lal 
jest tem większy, że synowi urzędników państwo­
wych do spisku należeli.

Widocznie dodały anarchistom otuchy na­
pady : Sipida w Brukseli na ks. Walii, Bresciego 
w Morzy na króla Humberta i starej waryatki 
Sznapekowej na ces. Wilhelma we Wrocławiu, 
która zresztą nie należy do bandy . anarchistyc^

syn jego brata, który się ożenił już wieki temu 
z tą milutką miss Slansfield, a potem umarł. 
Dumną jestem z tego, że mogę powiedzieć, iż nie 
mogłam już jej zapamiętać. Jack to poczciwy 
chłopak. Spotkaliśmy go z mężem w zimie dwa 
lata  temu podczas pobytu w Indyach Służy w 
sztabie generalnym i nie był w domu już od lat 
wielu. Obecnie przyjechał na urlop na cały rok.

— Czy taki sam przystojny jak ojciec?
— Nigdym nie widziała jego ojca, ale Jack 

jest jednym z najprzystojniejszych chłopców, ja ­
kich w życiu widziałam, a z pewnością najszy­
kowniejszym. Właśnie słychać dzwon u bramy 
wjazdowej — widać i Jack i reszta towarzystwa 
już przyjechali. Posłałam po nich konie do po­
ciągu o czwartej.

Dalszą rozmowę przerwało wejście towa­
rzystwa z miasta. Elfryda znała innych dosko­
nale tak, jak  to już wspomniała gospodyni 
domu, a z zajęciem skonstatowała, że kapitan 
Le Mesurier był mężczyzną wysokim i pięknym, 
lat dwudziestu paru, dobrego ułożenia i o strój 
w miarę dbałym. To też udecydowała, że będzie 
mu tyle tylko dokuczała, ile towarzyską uprzej ■ 
raością da się dokuczliwość zrównoważyć.

Elfryda Harland była wnuczką i jedyną 
dziedziczką nieboszczyka lorda kanclerza. Miała 
wszystko, co tylko jej dać mógł los i dlatego 
znudzoną się czuła życiem. W ydaje się to para­
doksem, ale w rzeczywistości bywa niezbitą p ra ­
wdą.

(C. d. n.)

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „George’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. M ACHAYSKI
róg ni. Jagiellońskiej i Tneeiego  Maja, za zezwoleniem władzy

W T S P E Z E D A Ż  towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. MIKOŁAJ LUDWIG.
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nej. Z tych zamachów tylko jeden udał się w 
zupełności, ale mogły się były taksamo udać 
w szystkie! Okazało się, że nie ma sposobu abso­
lut nego zabezpieczenia od zamachu.

We włoskiej izbie posłów interpelowano mi­
nistra prezydenta z powodu zamachu na króla 
Humberta — i Saracco widział się zmuszonym 
do dziwnych rewelacyj. Urzędnik policyjny, któ­
remu specyalnie poruczono straż nad osobą kró­
la, któremu ani na chwilę nie wolno było odda 
lić się od króla, oddalił się właśnie na minutę 
przed zamachem od powozu królewskiego. W ła­
śnie ten jeden, który w danej chwili był w słu­
żbie, zaniechał swego obowiązku — i w tej wła­
śnie minucie podstąpił skrytobójca i zamordował 
króla.

Minister prezydent zwalił całą odpowiedział 
ność na policyę: „Policya zaniedbała swego obo­
wiązku ; zarządzenia policyjne były niedostate­
czne ; policya nie sprostała swemu zadaniu. “ I od­
powiedź tę ogromna większość Izby przyjęła do 
wiadomości. Znalazł się tedy kozioł ofiarny !...

Po zam achu-w  Mouzy rząd włoski zajął się 
wygotpwaniem projektu ustawy przeciw anarchi­
stom. Ale samże Saracco wyznał w izbie posłów, 
że to m arna robota. Podniósł on, że właśnie dwa 
lata temu, w listopadzie r. 1898 obradowała w 
Rzymie międzynarodowa konferencya, m ająca ob- 
myśleć sposoby na anarchistów. Ale nie wydała 
ona wyniku praktycznego

Pytano się nieraz, jaki też właściwie był 
skutek tej nawet przez Turcyę obesłanej konfe- 
rencyi? Teraz mamy odpowiedź! Całemi tygo­
dniami obradowano w ścisłej tajemnicy, i nic, 
ale to nic nie uchwalono. Jakoż inaczej być nie 
mogło, bo w tej sprawie żadne r.ie zaradzą u-

Tak z całą dosadnością zapewniają organa 
chizmu daleko straszniejszego, niż anarchizm 

Gase ria, Sipidy. Bresciego, organa tej bandy, 
ii ó ra  wszystko zawichrzyć pragnie, aby w zamę­
cie łowić dowoli — organa neożydowizmu, który 
stał się niepokonanem narazie wszechmocarstwem 
zagarnąwszy pod swoje rozkazy masoniźm, so- 
cyalizm, jak  już dawno giełdę, więc nerw dzi­
siejszego życia opanował

W ykazują te organa, że tylko policya jest 
najskuteczniejszym środkiem przeciw anarchi­
zmowi, byle pilnowała swego obowiązku. Zamach 
wrocławski dowiódł, że ustawy przeciw anarchi­
stom nie zabezpieczą życia monarchów, bo Szna- 
pekowa nic należy przecie do anarchistów. Two­
rząc ustawę przeciw anarchistom musianoby wziąć 
na oko nie jeno „propagandę czynu1* ale „wszel­
kie kierunki rewolucyjne — to znaczy (11!) usu- 
niętoby przy tej sposobności wszystkie te dobra 
wolności, jakie od stu lat ludy zdobyły i wśród 
ciężkich walk z reakcyą uchowały1*.

A więc „ w s z y s t k i e  prądy rewolucyjne" 
należy uszanować — bo to na rękę neożydowi- 
zmowi. Czytamy to w jednym z naczelnych i 
najzuchwalszych jego organów, w Pester L loy­
dzie (dzisiaj nadeszłym) Na policyę zwala on 
winę zamachów anarchistycznych; w niej też 
jednak upatruje najdzielniejsze lekarstwo na anar­
chizm. Ale mimowoli musiał on też wyznać, że 
zachodzi tu jeszcze inna okoliczność.

„Oto — powiada — strasznym komenta­
rzem do słów Saracco jest ten fakt wymowny, 
że przeważna część anarchistów składa się 
z Włochów, a to z powodu, że we Włoszech 
przeważa sobkostwo przewódzców nad patryoty- 
zm em ; całe panowanie Humberta było nieustan­
ną choroba, walką stronnictw, aż doszło do ob- 
strukcyi w parlamencie. „W takiem otoczeuiu, 
wśród takich warunków moralnych i fizycznych, 
wśród poburzenia stosunków politycznych a za 
mieszki stosunków finansowych, musiało dojść do
takiego Bresciego“.

T a k ! to p raw da! Ale któż to są ci prze- 
wódzcy, kto rządzi bezopornie od „zjednoczenia 
Włoch1*, kto więc temu okropnemu stanowi wi­
nien? Odpowiedź jes t tylko jedna: masonizm, 
ostatniemi czasy do tego rozhukany przez neo- 
żydow.zml

I tak jest we Francyi słynnej z zamachów 
anarchistycznych, tak też w Belgii jest masonizm 
ojcem anarchizmu. Rzecz to uderzająca, że pier­
wszą ofiarą żołnierzy anarchistów w Bouillon 
miał paść właśnie proboszcz... Cóż winien ten 
kapłan katolicki żołnierzom? Ale w oczach ma- 
sonizmu jest najokropniejszym zbrodniar ern, bo 
katolikiem, i do tego księdzem!

Z bieżącej chwili.
Lwów 29 listopada.

W sprawie chińskiej ponad wszystkich dy­
plomatów europejskich i amerykańskich wysuwa 
się postać W u t i n g f a n g a ,  posła chińskiego 
w Waszyngtonie. On to właśnie dokazał, że ga­
binet waszyngtoński wystąpił przeciw ułożonym 
j ń  przez poselstwa w Pekinie warunkom, że zre­
dukowano liczbę ich niżej połowy i że np. pier­
wszy punkt mówi teraz tylko w ogóle o ukara­
niu głównych winowajców, ale ani o rodzaju 
kary, ani o kontroli, pod którąby miała być do­
konana, nic już nie stanowi.

Wutingfang poprostu hypnotyzuje Ameryka­
nów — wołają pisma niemieckie, feraz rozumie­
my, dlaczego o& daw na pisma te nie mogły zna- 
leść dość wyrazów na jego oczernienie, zbezcze­
szczenie. Półurzędowcy berlińscy, pisujący do 
dzienników zagranicznych, z wielkiem zmartwie­
niem przypuszczają, że nietylko Ameryka, ale i 
Japonia gotowa zawrzeć osobną ugodę z China­
mi, że ona tak samo jak Rosya i Ameryka wy­
cofa swoje wojska, a podobno nawet Francya.

Z Szangaju nadszedł do Berlina telegram 
że dziwne tam krążą pogłoski o intrygach ame­
rykańskich przeciw sprzymierzonym. Dlatego Li- 
hungezang w liście do jednego ze swoich przyja-

dzieć, nic nie robić, nie ruszać się. Dyabły same 
się za łby wezmą.“

K r u g e r ,  który miał we wtorek opuścić 
Paryż, ma tam zabawić do soboty, co za po­
myślny dla niego znak uważają. Słychać, że uda 
się nawet do Berlina, Petersburga i Wiednia.

Z Londynu donoszą, że lord R o b e r t s  
zażądał wysłania 50.000 świeżego wojska do 
Afryki południowej dla zluzowania tych wojsk, 
które już pragną powrócić do domu. M nistrowie 
wojny i skarbu już się zajęli tą sprawą.

{Lista cywilna króla i projekt o emigracyi. — 
Z  Neapolu. — Książe Abruzzów. — Sienkiewicz 

wc Włoszech.

W sprawozdaniu, jakie prezes ministrów p. 
Saracco złożył królowi Wiktorowi Emanuelowi, 
szkicując program przyszłych obrad parlamentu, 
mowa była także o wdowiej dotacyi dla królowej 
Małgorzaty. Nawiasem powiedzieć trzeba, iż ku­
pno willi Malta, własności hr. Bobryńskich, nie 
przyszło do skutku i dzisiaj wybór chwieje się 
między pałacem Del Drago a pałacem ks. Bar- 
berinich, położonych koło Kwirynału. Mówiono 
także o wspaniałej willi Este w TivoIi, własności 
arcyksięcia Ferdynanda d’ Este, dziś następcy 
tronu austryackiego, w której mieszkał niegdyś 
F. Liszt, a potem kardynał Hohenlohe, ale była 
to pogłoska nie mająca podstawy. Faktem jest, 
iż słynna, przepyszna willa, jest do nabycia sto­
sunkowo bardzo tanio, bo za milion franków. 
Parlament będzie musiał także uchwalić listę cy­
wilną dla nowego króla. Prawem z roku 1880, 
król Humbert pobierał rocznie 14,250.000 lir i 
taką samą kwotę zapewne parlam ent uchwali dla 
dzisiejszego monarchy. Do tej sumy dochodził je­
den milion lir, jako apanaż dla następcy tronu, 
ks. Neapolu, ale król Humbert przelewał tę su­
mę co roku z prywatnej szkatuły do skarbu pań­
stwowego, aby budżetu nie obciążać.

Wdowia dotacya królowej Małgorzaty bę­
dzie uchwaloną w takiej samej wysokości jedne­
go milona franków rocznie, a przytem dzisiejszy 
król oświadczy znowu, iż wydatek ten z wła­
snych funduszów pokryje. Za to, wypadałoby 
obecnie przedstawić parlamentowi projekt apana- 
żu dla księcia Em anuela Filiberta Aosty (żonate­
go z ks, Heleną Orleańską) gdyż on to, z powo 
du braku potomstwa u króla, jest następcą 
tronu.

Minister skarbu Rubini oczekiwać będzie 
zapewne rozpraw nad listą cywilną królewską, 
aby przedstawić odnośny wniosek, a co do niej, 
jest mowa o jej obniżeniu w ten sposób, iż król 
zrzekłby się kilku rezydencyj, których utrzymanie 
obciąża jego kieszeń. Odstąpiłby je miastom, 
gdzie się znajdują, poczem i pozycja budżetowa, 
zbyt wysoka jak  na Włochy, mogłaby być zniżo­
ną. Kwestya ta jest skomplikowana

Pomiędzy rozmait.emi fałszywemi wiadomo­
ściami, jakie rozsiewają dzienniki, je s t nasam- 
przód „senzacyjna" kaczka, że król Humbert w 
chwili zamachu ubezpieczonym był na życie na 
36 milionów lir (naturalnie w towarzystwach 
ubezpieczenia amerykańskich) i powtóre, iż m a­
jątek rodziny królewskiej, leżący w kapitałach 
w bankach zagranicznych, wynosi około 1(>0 mi­
lionów! ..

Król Humbert wcale nie był ubezpieczonym 
na życie, a i majątek prywatny, jaki zostawił, 
wynosił tylko kilkanaście milionów. Królowa 
Małgorzata, kiedy wychodziła za mąż za swego 
kuzyna, otrzymała posagu pół miliona, a król 
Wiktor Emanuel II  zostawił... czternaście milio­
nów, ale długów.

Zdaje się, iż parlam ent zajmie się pilną 
i palącą sprawą uchwalenia prawa o emigracyi.

Dotąd wychodźcy włoscy, emigrujący zwła­
szcza do Ameryki Południowej, do tak zwanej 
„America la tina“, żadnej opieki nić m ają i są 
ofiarami wyzysku zarówno agentów, jak  i spó­
łek przewozowych. Dłużej ociągać się z prawem, 
o które od kilkunastu lat nawołują nie mo­
żna. Emigranci włoscy będą wzięci pod specyal- 
ną opiekę władz.

W kwestyi emigrantów zabiorą głos prze- 
dewszystkiem Ludwik Luzzatti, b. minister finan­
sów a dziś prezes klubu prasowego i poseł so 
syalistyczny Pantano, obaj bowiem byli powo­
łani w zimie roku bieżącego do wygotowania 
referatu o projekcie, przedstawionym parlam en­
towi przez ministra spraw zagranicznych Vi- 
sconti Venostę.

Tymczasem rząd próbuje zaprowadzić tro­
chę porządku w administracyi Neapolu, rozwią­
zał radę miejską, wysłał komisarza z obszernem 
pełnomocnictwem i prowadzi śledztwo. Jakie to 
tam było gospodarstwo - -  trudno wypowiedzieć, 
prawdziwie neapolitańskie. Neapol słynny jest 
nietylko z lazaronów, ale i z Camorry, to jest 
spółki ludzi stojących u władzy, którzy wyzy­
skują miasto, prawdziwa stajnia Augiasza, raj 
maffii, nad którą pogodnie uśmiechnięte niebo 
roztacza czarodziejskie uroki.

Wszelkie pogłoski, jakoby Ludwik Amade­
usz ks. Abruzzów gotował się do nowej wypra­
wy podbiegunowej, razem z Nansenem, są bez­
podstawne Ks. Abruzzów pojechał do Chrys- 
tyanii, aby przygotować wyprawę, która wyru­
szy na wiosnę w celu odszukania, jeśli się da i 
danie pomocy porucznikowi Queriniemu, przewo­
dnikowi alpejskiemu Olierowi i marynarzowi nor­
weskiemu Stoccheniemu. Jak wiadomo zginęli 
oni bez wieści w jednej z wycieczek, zorganizo­
wanych w czasie podróży ks. Sabaudzkiego. Na­
dziei odnalezienia ich wielkiej nie ma, ale ojciec

syna i będzie prowadził 
ks. Abruzzów nie 
towarzyszów swo-

Wychodząca w Bolonii Gazetta dcl'Em ilia  
zamieściła artykuł pt. „Pśichologia Sienkievi- 
cziana“ . „Quo vadis“ wyjdzie w Medyolanie w 
wydaniu bogato ilustrowanem. Ne scenie teatru  
„Manzoni1* danem będzie w ciągu zimy „Ogniem 
i mieczem11 w przeróbce p. Silvana Arborio, au­
tora przeróbki „Quo vadis“.

K R O N I K A .

Lwów, dnia 29 Listopada.

Rocznicę 29 listopada obchodził Lwów we 
czwartek skromnem nabożeństwem w kościele 
OO. Dominikanów odprawionem.

Dzięki zapobiegliwości członków gromadzą­
cych się w towarzystwie młodzieży rzemieślniczej 
im. Kilińskiego pamiętna ta w historyi poroz- 
biorowej naszej Ojczyz iy rocznica, uczczoną zo­
stała modlitwą, w której prócz młodzieży spory 
zastęp kobiet wziął udział.

Nabożeństwo, któremu asystowały cechy ze 
sztandarami, zakończyło się odśpiewaniem n a ­
szych modlitw narodowych „Boże coś Polskę11 i 
„Boże Ojcze, Twoje dzieci11.

Z K rakow a 29 listopada telegrafowano 
nam : Dziś jako w rocznicę powstania listopado­
wego) odprawiono w kościołach nabożeństwa W 
kościele NP Maryi o godzinie 11 odbyło się na­
bożeństwo urządzone przez- akademików za ini- 
cyatywą prof. Lutosławskiego, poczem akademicy 
udali się ua kopiec Kościuszki i złożyli tam 
kwiaty.

Mianowania. Z Wiednia telegrafują 29 bm.: 
Urzędowa Wiener Z tg. ogłasza: Minister skarbu 
zamianował w etacie urzędników dla utrzymania 
ewidencyi katastru podatku gruntowego geome­
trów ewidencyjnych I k lasy : Hermana Lewkowi­
cza, Eugeniusza Gluzińskiego i Franciszka Zu­
brzyckiego starszymi geometrami ewidencyjnymi 
II klasy.

Z krakowskiej akademii sztuk pięknych Inau­
g u rac ja  akademii naznaczoną została na dzień 
5 grudnia br.

Z W.ednia telegrafują, że minister oświaty 
zamianował m alarza p. Józ fa Mehoffera docen­
tem m alarstwa religijnego i dekoracyjuego w aka- 
demi krakowskiej.

Nominat arcybiskup lwowski ks. dr. Józef 
Bilczewski bawi w Krakowie.

Dźwiganie drobnego przemysłu. W m inister­
stwie handlu zaczęły się obrady osobnej rady, 
złożonej w tym celu, aby obinyśleć sposoby po- 
dźwignięcia drobnego przemysłu. Z Krakowa w 
obradach tych bier e udział dr. Weigel.

Krajowa rada kolejowa zbierze się na po­
siedzenie 10 grudnia.

Ze stanowiska dyrektora szpitala ustąpił dr. 
Adam Czyżewicz.

Dr. Czyżewicz zachowuje tylko kierowni­
ctwo szkoły położniczej i prym aryat oddziału po­
łożniczego.

Otwarcie herbaciarni dla ubogich odbędzie
się w sobotę 1 grudnia o godz. U  przed połu­
dniem we Lwowie przy ul, Gródeckiej 1 19.

Żaden wypadek tyfusu nie zaszedł we Lwo­
wie w ostatniej dobie.

W barakach miejskich leży jeszcze 29 cho­
rych, z których połowa jest już na wyleczeniu 
się.

Proces o kiadziei 2 0 .0 0 0  w fabryce p. 
Wczelaka Na środowej rozprawie odczytano naj­
pierw list Bazylego Podruckiego z Wiednia pisa­
ny do żony. List to bez znaczenia.

Potem odczytano zeznania złożone przez 
ksienię Kolumbę (42 lat, rodem ze Stanisławowa, 
zamieszkała u SS. Nazaretanek w Rzymie) — 
złożone w policyi rzymskiej.

Włoski tekst tych zeznań przełożył sądowi 
na język polski lektor wł skiego języka z poli­
techniki p. Koniński

Ksieni zeznała tam tyle tylko, że minionej 
zimy dała najprzód weksel na 2.000 zł. Pawłowi 
Podruckiemu, a potem gdy jej zwrócił ten we­
ksel, dała mu dwa razy po 1000 zł. gotówką.

Raz posłała mu 1000 zł. przez służącą, ale 
kiedy pierwszy tysiąc zł. dała Podruckiemu,Jtego 
nie pamięta.

Po mowie prokuratora i przemówieniach o- 
obrońców przysięgli przed g. 11 w nocy wydali 
werdykt: 12 głosami, że Bogdanowski dopuścił się 
kradzieży, JO głosnmi, że Paweł Podrucki winien 
jest kradzieży, ośmiu głosami zaprzeczyli winie 
Antoniego Rudego i wreszcie 10 głosami uznali, 
że Bazyli Podrucki przywłaszczy! sobie pieniądze 
o których wiedział, że są kradzione.

Trybunał skazał Bogdanowskiego na półto­
ra roku ciężkiego więzienia z postem co dwa ty­
godnie, Pawła Podruckiego ns 7 lat ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąca, Bazylego Pod­
ruckiego na 5 lat ciężkiego więzienia, a wszyst­
kich trzech nadto na koszta — Rudego zaś za­
raz uwolnił.

Samobójstwo woźnego. We środę około 
godz. 1 w południe odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru w usta woźny komisaryatu 
dz elnicy I I  Franciszek Czopa, liczący lat 38.
Wyszedł z domku na ul. Cetnerowskiej na dro­
gę, prowadzącą pod boisko „Sokoła1* i tam się
zastrzelił. K uia przebiła mu mózg Czopa był
przez długi czas służącym towarzystwa ratunko­
wego i już kilkakrotnie próbował zamachów na 
swe życie, to trując się, to podcinając sobie ży­
ły u rąk, lub podrzynając sobie gardło Na dzień 
przed samobójstwem próbował również podciąć 
sobie żyły u rąk, lecz przeszkodziła temu żona. 
W dzień śmierci rano był w towarzystwie ra 
tunkowem i prosił o opatrzenie rąk a stamtąd 
poszedł pozbawić się życia. Czopa zaczął przed 
rjkiem  prowadzić życie hulaszcze. Pozostawił 
żonę z czworgiem dzieci w największej nędzy.

Prywatne lekcye Dnia 22 bm. na zebraniu 
słuchaczów wszystkich działów filozofii na uni­
wersytecie lwowskim utworzono komisyę lekcyj­
ną, złożoną z przedstawicieli poszczególnych dzia­
łów filozofii. Cem tej komisyi jest pośredniczenie 
między ogółem a słuchaczami filozofii, ażeby z 
jednej strony polepszyć położenie materyalne słu­
chaczów, z drugiej strony zaś zapewnić rodzicom 
zdolnych i sumiennych instruktorów, Licząc na 
poparcie tak szlachetnego celu zwaca się owa ko- 
misya do ogółu z prośbą o zgłaszanie ofert lek- 
cyi z dokładnem podaniem żądań i warunków do 
przewodniczącego L. Bykowskiego ul. Długosza 
1. 33. Do komisyi tej należą L. Bykowski, B. 
Bandrowski, J . Bryk, M. Gniady, A. Makow­
ski, W. Schneiberg, W. Terlikowski, A. Wondaś.

Za burdę wyprawianą na uroczystości inau­
guracyjnej w obecności arcybiskupa ks. Isakowi- 
cza i namiestnika hr. Pinińskiego, otrzymało nie­
tylko 93 techników naganę od dziekanów, co 
jes t karą tyłko formalną i najlżejszą, ale jeszcze

88 drugich uczestników burdy dostało naganę od 
rektora, która jest już ostrzejszą, bo gdy kto po 
takiej naganie dopuści się choćby tylko lekkiego 
przekroczenia dyscyplinarnego, może być wypę­
dzonym z techniki, a wreszcie dwóch najnie­
grzeczniejszych studentów wypędzono na rok ze 
szkoły.

W policyi lwowskiej nie jes t to najgorszą 
rzeczą, że policyanci nie m ają właściwe, o poję­
cia o tem, co jest ich zadaniem i jak się mają 
zachowywać w stosunku z ogółem, lecz to, że 
naąbyt często ci, co polieyantami dysponują, sa­
mi nie wiedzą, czego chcą. Oczywista, że potem 
polieyant, zupełnie bez celu gdzieś postawiony, 
sam wreszcie odczuje śmieszność swojej pozycyi, 
a że jako człowiek przeświadczony o godności 
swego urzędu (i takim być powinien) śmiesznego 
położenia znieść nie może, więc w ynagradza to 
sobie zdwojoną szorstkością i irytacyą w postę­
powaniu. We środę podczas popołudniowej roz-, 
prawy Podruckich w sądzie karnym lwowskim 
ustawiono tak np. dwóch polieyantów przed b ra­
mą zupełnie bez celu.

'  Ani oni nie mogli przeszkodzić temu, źe się
przed gmachem gromadzili gapie ulic ni, ani nie 
mieli potrzeby bronić gmachu przed jakimś na- 
porem tłumów, bo za zamkniętą bram ą por- 
tyer sądowy może się oprzeć całej kompanii 
wojska idącego do szturmu, stali więc zupełnie 
bez celu na śwoim posteruuku. Tyle tylko, że
w etągłej byli kłótni z ulicznikami a przeto cią­
gle podnieceni i że zamknęli zupełnie dostęp do 
sądu wszystkim tym, którzy mieli tam jakiś 
interes

Sąd był zupełnie odcięty od świata, najzu­
pełniej niepotrzebnie i cały aparat posterunkowy 
zamiast pożytku sądowi, przyniósł tylko szkodę 
wielu ludziom, a może i wielu sędziom, którzy 
pewuie daremnie czekali na tych, których we­
zwali do siebie.

Łakomstwo okropnie ukarane We czwartek 
rano we Lwowie niejaka Maksymowiczowa, p ra ­
czka zujęta u pani F. Marszałkowej, gdy została 
sama w kuchni, porwała z garnka kawał mięsa 
i zaczęła go gryźć. Gdy ktoś zapukał do drzwi 
Maksymowiczowa wysiliła się, aby połknąć cały 
kawał mięsa, ale mięso uwięzło jej w gardle i 
zadusiło Ratunek stacyi ratunkowej okazał się 
daremnym i tylko zwłoki Maksymowiczowej od­
wieziono do kostnicy.

Proces Samborski. W m arcu rb. zostało za­
sądzonych siedm iu funkeyonaryuszów  policyi 
Samborskiej za to rtury , jak im  poddaw ali w ię­
źniów, aby wym usić od nich przyznanie się do 
winy. Obecnie stanął przed sądem  szef policyi 
Samborskiej inspektor Ludwik Eitner, oskarżony 
o to, że to on kazał swoim podwładnym używać 
maszynki do w ykręcania palców, ile razy  trzeba 
było o'1 więźnia wydobyć zeznanie. Ludwik Eit­
ner liczy la t 50 a inspektorem  Samborskiej poli­
cyi był od r. 1892. Proces jego zaczął się w 
czwatek.

Trybunałowi przewodniczy radca Alojzy 
D ibrzański, oskarża prokurator Tadeusz Trzaska 
Zakrzewski, obronę zaś prowadzi adwokat lwow­
ski dr. Solański. Ławę przysięgłych przeważnie 
składają chłopi. Eitner nie jest uwięziony.

Z krakowskiej asekuracyl. Rada nadzorcza 
krak tow. wzajemnych ubezpieczeń rozpoczęła 
onegdaj obrady. Prezes p. Męciń ki powitał no­
wego członka rady p. Kizysztofa Abrahamowicza 
z Bukowiny. Następnie ukonstytuowały się komi- 
sye. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dy- 
rekcyi z działalności w uDiegłem półroczu i za­
mianowano mężów zaufanych dla całego kraju 
na następne trzechlecie. Nastąpiło potem sprawo­
zdanie komisyi z czynności działu gradowego, 
przedłożone przez p. Garapicha. Uregulowano, na 
wniosek tego samego referenta, taryfę gradową 
na r. 1901. Przyjęto też sprawozdanie z obrad 
tow. wzajemnego kredytu Rada nadzorcza na 
obecnych swych posiedzeniach ma też załatwić 
sprawę obniżenia taryf ogniowych dla Krakowa, 
Lwowa i Czerniowiec, z powodu zaprowadzenia 
wodociągów w tych miastach.

0 defraudacyę. W Kołomyi odbyła się roz­
prawa przeciwko kasyerowi kasy miejskiej w 
Śniatynie Władysławowi Wojciechowskiemu, któ­
ry w swoim czasie sprzeniewierzył 8200 koron. 
Przysięgli uznali, że Wojciechowski nie dopuścił 
się sprzeniewierzenia w charakterze urzędnika 
publicznego i że szkoda n e przewyższa kwoty 
300 koron. Wskutek czego obwiniony został ska­
zany na 10 miesięcy więzienia. Oskarżyciel pu­
bliczny zgłosił zażalenie nieważności.

Kradzież w urzędzie podatkowym. W Grzy­
małowie w nocy z dnia 24 na 25 bm. dotąd nie- 
wykryci sprawcy, dostawszy się do wnętrza 
urzędu podatkowego, zabrali z podręcznej kasy 
gotówką 30 koron, zegarek i dwa pierścionki 
złote. Kasę główną, w której ma się znajdować 
gotówką około 45.000 koron, popsuli, dobrać -się 
jednak do wnętrza nie mogli. Poszukiwanie 
sprawców przez żandarmów dotychczas skutku 
nie odniosło.

Z sejmu bukowińskiego. Z Czerniowiec 29 
bm. telegrafują n a m : Przy wyborach uzupełnia­
jących do sejmu bukowińskiego z izby handlowo- 
przemysłowej wybranym został wszystkimi gło­
sami przeciwko jednemu właściciel browaru Jó­
zef Steiner.

Ruch wyborczy na Bukowinie Z Czernio­
wiec 29 bm. telegrafowano nam : Wczoraj od­
było się posiedzenie centralnego komitetu wybor­
czego pod przewodnictwem br Jerzego W asilko; 
obecnych było około 200 mężów zaufania z 
wszystkich części okręgu wyborczego. Uchwalono 
wszyslkiemi głosami przeciw jednemu popierać 
kandydaturę radcy szkolnego Dymitra Isopescula, 
z kuryi powszechnej, II okręgu wyborczego.

Strejk górniczy. Z Briixu 29 bm. telegrafują 
n am : Wobec lego, że dyrekeya kopalń odmó­
wiła żądaniom robotników, zwołano urząd poje 
dnawczy celem załagodzenia strejku.

Z Briixu 19 bin. telegrafowano nam dalej : 
Większa część strajkujących robotników z szybu 
„Pluton1* rozpoczętą dziś pracę, Spokój panuje 
zupełny.

Ścigany minister. Z Belgradu 29 listopada 
telegrafują n a m : Oskarżenie przeciwko Genczi- 
cowi opiewa na obrazę majestatu za co w Ser­
bii przypada kara 3 — 9 miesięcy więzienia.

Wybuch w kopalni. Z Aniehe we Francyi 
telegrafują, nam 29 b m : W szybie „Saint Louis11 
tutejszej kopalni węgla zdarzyła się eksplozya. 50 
osób zabitych. Wydobyto już 16 trupów; 40 osób 
jest rannych, z tych 4 ciężko; nie wiadomo wiele 
zwłok znajduje się jeszcze pod gruzami.

Katastrofa kolejowa. Z Warszawy 29 listo­
pada telegrafowano n a m : Na kolei nadwiślań­
ski j 1 na stacyi Nowa Aleksatidrya wykoleił się 
pociąg towarowy ; 6 wagonów jest pogruchota- 
uych, z personalu poniósł śmierć maszynista.

Drożyzna w Paryżu nie wiele się zmniej­
szyła po zamknięciu wystawy. Do cen pierwo­

tnych wróciły tylko: chleb, wino i mięso v c ł  
we, oprócz polędwicy; natom iast w ieprziw in 
która podczas wystawy podskoczyła z 2 fr. na 2 
fr. 40 ct. za kilo. spadła tylko o 20 ct. Kartofle, 
jarzyny podniosły się o 10°/o; sardynki o 10 ct. 
na pudełku zam iast 30, kosztują teraz 40 ct. Ce­
na plastrów angielskich i kataplazmów podniosła 
się w dwójnasób. I  któżby sądził, że wystawa 
spowoduje zwyżkę środków opatrunkowych.

Najstarszym mężczyzn? na świecie jest Noe 
Roby. Był on synem Indyanina i matki białej, 
urodził się w Karolinie Północnej. Od lat 30 
przebywa w przytułku dla ubogich w New-Jer- 
sey; w kwietniu roku przyszłego skończy lat 128. 
Od lat kilku sypia w fotelu, z obawy apo- 
pleksyi.

Pani Camili, jako korespondentka wojskowa 
paryskiego czas pisma kobiecego La Frondę na 
parowcu „Kalendo11 wyruszyła na plac boju do 
Chin, ale parowiec zetknął się z okrętem japoń­
skim i poszedł na dno. Zginęło 33 pasażerów; 
inni ponieśli ciężkie obrażenia, między niemi 
i pani Camili.

Zachowanie konfitur od pleśni. Konfitury 
posypać z wierzchu dość grubo cukrem tłuczo­
nym, albo przykryć dopasowanym kawałkiem 
papieru, zmaczanym w araku, poczem związać 
słoik zwykłym papierem posmarowanym gumą 
arabską.

Małżeństwo ks. Manchesteru. Londyńskie
„towarzystwo11 wzburzone jest, małżeństwem 23- 
letniego księcia Manchesteru z Amerykanką, miss 
Heleną Zimmermann, córką milionera. Ślub od­
był się w małym kościółku londyńskim o wcze­
snej godzinie, w obecności czterech świadków je­
dynie. Matka księcia i ojciec panny młodej do­
wiedzieli się dopiero z dzienników o małżeństwie 
swych dzieci. Nie pierwszy raz ks. Manchesteru 
wznieca „skandal1*. Przed kilku laty wstąpił na 
scenę, potem był reporterem w New York Jour­
nal■ Obecnie jest zupełnym bankrutem. Miss Zim­
mermann jest córką milionowego wiceprezesa 
kompanii kolejowej Cincinnati-Hamilton. P. Zim­
mermann był bardzo przeciwny związkowi swej 
córki z księciem , albowiem sądzi, że bogate 
Amerykanki powinny wychodzić za Amery­
kanów

0 śp. Emilii z Romaszkanów Krzysztofów - 
czowej z Karapczyjowa nad Czeremoszem, wła­
ścicielce dóbr Popielniki, Korolówka itd . — znaj­
dujemy obecnie dłuższe wspomnienie pośmiertne 
w czerniowieckiej Gazecie Polskiej, w którem 
czytam y:

W dzisiejszym świecie samolubnym rzadki 
to był przykład współczucia z biedą ludzką, wzór 
litości i szlachetności, wzór żon i matek, z a p a r­
cia się siebie i poświęcenia się dla miłości bli­
źniego W najszlachetniejszych wychowana zasa­
dach, wpajanych jej przez zacną matkę, śp. Jo­
annę z Passakasów Romaszkanową, umiała się 
wmyślić w położenie biednych i nędznych, drżą­
cych z głodu i zimna, a nie tylko żebracy, ale 
i ci od nich biedniejsi, co się prosić wstydzą, 
nie odchodzili nigdy od jej progów bez wsparcia, 
bez słów pociechy, bez jej słodkiej przemowy, 
bez pokrzepienia anielską jej dobrocią, a ileż to 
razy łza jej oko zrosiła na widok nędzy lub nie­
szczęścia. Ileż to łez teraz popłynie z oczu tych, 
którzy w niej matkę, opiekunkę, pocieszycielkę 
czcili i wielbili 1 a takich liczyć na tysiące, któ­
rzy doznawali jej dobrodziejstw; a wszak w całej 
okolicy już dziś lament tego biedactwa się odży­
wa, w których sercach wieść o  jej zgontó.gro- 
mera uderzyła!

Nic dla siebie! żadnych wygód i przyjemno­
ści świata, >adnvch strojów i zabaw, a wszystko 
dla dzieci, dla sierót i wdów, dla ratunku nie­
szczęśliwych — oto w czem przyjemności szuka­
ła i znajdowała. Prawdziwa to służebnica Chry­
stusa, idąca szlakami, któremi On iść nam kazał, 
bo słowa Jego nauki były jej życia ideałem. 
Wszyscy o tem wiedzą, bliżsi i dalsi, co ją  znali 
osobiście lub tylko z opinii ogołu.

Wielka więc pośród ludzkości stała się lu­
ka przedwczesną śmiercią, bo w pełnej sile wie­
ku, a mało dziś matek poszczycić się może tak 
serdecznie kochającymi, tak po chrześcijańsku 
i po ludzku wychowanemi dziećmi, których sie­
dmiorgiem yjącyeh Bóg ją  pobłogosławił. Su­
miennie też i żarliwie podzielała ciężkie zadanie 
męźa-ojca, pracującego w pocie czoła i bez wy­
tchnienia a z zupełną abnegacyą dla zapewnie­
nia wszystkiej dziatwie odpowiedniej stanowi 
swemu a szczęśliwej doli w przyszłości. To też 
brak tej duszy ożywczej w domu — boleśnie 
wszystkim odczuć przyjdzie. Po długich a ciężkich 
cierpieńiach, dla których usunięcia — bardzo 
znacznych kosztów mąż nie szczędził, aby ten 
żywot świątobliwy przedłużyć dla rodziny, k re­
wnych i wszystkich ją  szczerze opłakujących — 
Bóg zabrał ją  do siebie, aby ją  z przedługich 
cierpień uwolnić, aby ją  tem rychlej nagrodzić 
tem, czego na ziemi znaleźć trudno, a jedno jak  
drugie może będzie ulgą dla nieutulonych w bo­
leści. Niechże spocznie jej ziemska powłoka 
w podziemiach tej świątyóki, którą oboje dla 
chwały Bożej własnym sumptem zbudowali, gdy 
duch jej uleciał po nagrodę swą do Boga. P o ­
kój niech będzie Twej duszy na wieki! o wielka 
sercem m atrono! L . W.

Zmarł’. We Lwow,e śp. z Szybalskich F ran­
ciszka Przetocka wdowa po poborcy podatko­
wym przeżywszy 81 lat zm arła 26 bm.

Powszechne wykłady uniwsrsyłeckie. Piątek
30 listopoda: Zakład fizyczny (Długosza 8) godz. 
pół do 8 prof. dr. ,J. Zakrzewski „0  świetle".

Na prowincyi odbędą się w niedzielę dnia 
2 grudnia następujące wykłady: W Drohobyczu
prof dr. M. Schónett „O roślinach owadożer- 
nych“. W Przemyślu prof. dr. J. Siemiradzki 
„Jak powstały góry?“ W Samborze prof. B. J a ­
nowski „Trzeci rozbiór Polski1*. W Stanisławo­
wie doc uniw. dr. A Winiarz „Pięćset la t dzie­
jów uniwersytetu Jagiellońskiego**. W Stryju prof. 
Wasylewski „O ciałach niebieskich*. W Tarno­
polu prof. dr. A. Bech „Nerwy serca1.

Wieczór uroczysty. Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół1* we Lwowie urządza dnia 
2 grudnia jako w 16 rocznicę wprowadzenia się 
do własnego gmachu Wielki wieczór uroczysty 
muzyczno-wokalny połączony z ćwiczeniami gi 
mnastycznemi oraz wspaniałemi obrazami maczug 
świetlanych przy muzyce. Początek o godzinie 6 
wieczorem. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

„Echo1* lwowskie towarzystwo śpiewackie 
urządza we wtorek 4 grudnia b. r. pierwszy swój 
koncert w bieżącym sezonie. Program zapowia­
da się bardzo zajmująco. Z utworów chóralnych . 
zupełną nowością śpiewaną jeszcze z m anuskry­
ptu, będzie szereg pieśni ludowych w układzie 
Jana Galla, nowością rówoież „Gondoliera1* Sta- 
nisła Bursy. Pr4qz. tego wykona chór „E cha1* 
kilka większych utworów z towarzyszeniem for

Stocchena chce szukać 
towarzyszów. Zresztą, sam 
chce zaniedbać niczego, aby 

ił w Szangaju pisał: „Najlepiej jest cicho sie-jch uratować.
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tepianu i a capella. Współudział w koncercie 
przyjęła zaszczytnie znana pianistka panna Emi­
lia Kowalska, tudzież p. Jadwiga Mrozowska, 
młodziu.ka a pełna talentu artystka nowego te­
atru, która wygłosi kilka utworów treści powa­
żnej i wesołej.

Na trzy posagi po 566 k. 66 gr. z funda- 
cyi ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego 
Siemianowskich z terminem podań do 28 lutego 
przyszłego roku ogłasza wydział kraj. konkurs.

Kalendarz.
W piątek 80 listopada Andrzeja Apost. — 

Hryhorya Neok.
Wschód słońce 30 r  topada o godz. 7 m.

34, zachód o godz. 4 m. 03.
W sobotę dnia 1 grudnia Eligiusza B. — 

Platona.
Wschód słońca 1 grudnia o godzinie 7 min.

35, zachód o godz. 4 min. 02.

Sztuki piękne.
Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W piątek „Zaczarowane kołou baśń dram a­

tyczna w 5 aktach Łucyana Kydla.
W sobotę po raz pierwszy „Czerwona to­

g a1* („La robe rouge**), sztuka w 4 aktach M. 
Brieux’a.

Najbliższą nowością będą „Romantyczni“ 
Rostanda - a potem Stanisława Rossowskiego 
„ Nawój ka“ .

* Opera. Wczorajszy wy tęp gościnny śpie 
waczki opery czeskiej panny Róży Koldowskiej, 
która uchodzi za najlepszą Violettę w Pradze, 
nie zawiódł też i naszych oczeKiwań, w jej wy­
stępie pokładanych. Postać damy kamehowej, 
przez pannę Koldowską odtworzona, zasługuje 
na bezstronne uznanie. Gra dramatyczna wogóle, 
a w szczególności każcy ruch, spojrzenie, gest 
były konsekwentnie i mistrzowsko przeprowadzo­
ne, a scena z ojcem • Alfreda i pożegnanie z Ai-

; redem w drugim akcie, jakoteż finał odsłony 
trzeciej, gdzie Alfred będąc w błędzie, chce za 
jej miłość, pełną poświęcenia, pieniądzmi zapła­
cić, wszystko to w interpretacyi panny Koldow- 
■skiej, czyni wrażenie, iż artystka w rzeczywisto­
ści się znajduje w tej sytuacyi. W ostatniej od­
słonie umiała artystka cierpienie fizyczne z psy- 
chicznem połączyć w jedną całość, graniczącą 
wprost z doskonałością. Pod tym względem od­
niosła panna Koldowską sukces zupełny i zasłu­
żony. Mniej korzystnie przedstawiła się artystka 
pod względem głosu, zwła izcza w pierwszym 
akcie. Koloratura, trylery, staccata, mezza di vo- 
ce brzmią wprawdzie pięknie, ale za to wytrzy­
mane tony, szczególnie w górze mają charakter 
ostry, krzykliwy i pozbawione są dźwięku m eta­
licznego. Artystka zdaje się być dobrze świado­
mą tych ujemnych przymiotów swego głosu, gdyż 
oględnością, umiejętnem frazowaniem i wyrobio­
nym smakiem artystycznym umie pokryć te bra­
ki i przy doskonałej grze scenicznej udało się 
jej porwać słuchaczów do burzliwych oklasków, 
jakimi ją  licznie zebrana publiczność po każdej 
Ważniejszej scenie obdarzała.

A freda śpiewał po raz pierwszy pan Drze­
wiecki i przyznać potrzeba, iż zrobił korzystne 
wrażenie. W prawdzie sztywna gra u tego po- 
czątkiyąuego jeszcze śpiewaka chwilami nawet 
raziła, ale za to piękny i sympatyczny zwłaszcza 
w górnych pozycyach głos przy niezaprzeczonej 
muzyka1 ności ucha tego śpiewaka mile oddzia­
ływał na słuchaczów.

Reszta ról pozostała w dawnej obsadzie, o 
której mówiliśmy w swoim czasie. (gl.)

* Stasnisław  Rossowski pracuje obecnie nad 
doprowadzeniem do „cenz>iralnościu(l) swojej „Cir- 
ce“, która jeśli uzyska debit u władz ukaże się 
na scenie krakowskiej w styczniu r p. Tamże 
zostaną niabawem rozdane roie ze sztuki tegoż 
samego autora p. t. „Nowojka".

+ W teatrze krakowskim przedstowiano 24. 
b. m. czteroaktową sztukę Suderm anna „Sobótki” 
(Johannisfeuer). Najnowszy ten utwór wybitnego 
dram aturga niemieckiego grany do tej pory tylko 
w Berlinie i Wiedniu ukazał się w Krakowie 
w godnej szacie tak pod względem gry artystów 
jak  i wystawy, co jak  wiadomo szczególnie co 
do gry nie należy do rzeczy łatwych. Główna po­
stać kobieca dziewczyny-znajdy, córki pijaczki i 
złodziejki, ittóra się ntistępnie poświęca dla spo­
koju swych dobrodziejów doskonale udała się p 
Morskiej, z artystką tą  dzielnie współzawodniczył 
p. Mielewski zajmujący dziś na scenie Krakow­
skiej jako aktor utalentowany, myślący i praco­
wity wybitne stanowisko. W ybornvm pastorem 
zawiedzionym w miłosnych nadziejach był p. So­
snowski a p. Zawadzki urobił doskonałą postać 
ojca.

Jedną epizodyczną scenę ma p. Sosnowska 
która z talentem i mtuicyą odegrała ową pija­
czkę popełniającą kradzież w obecności córki. 
Artystka wywołała zamierzony przez autora efekt 
t  wzbudziła grozę i wstręt. Panie Wolska i Cze­
chowska oraz p Zelwerc./icz w mniejszych ro­
lach tworzyli wybredną całość. Publiczność w wy­
przedanym amfiteatrze przyjęła rzecz i grę arty­
stów  bardzo przychylnie. ( - )

* Krakowskie tow arzystw o muzyczne urzą­
dziło w dniu 25 bm wspaniały koncert dwóch 
potentatów muzyki: słynnego sarzypka paryskiego 
Władysława Górskiego i wybitnego pianisty Zy­
gmunta Stojowskiego. Było to prawdziwe używa­
nie dla melomanów, którzy doszczętnie wypełnili 
olbrzymią salo „Sokoła** pomimo, iż równocze­
śnie w wyprzedanym teatrze odbywał się wieczo­
rek Mickiewiczowski urządzany staraniem mło­
dzieży akademickiej. Program koncertu obejmo­
wał sonatę Cezara F rancka na skrzypce i torte- 
pian dla wybrednych znawców oraz Schumanna 
„W arum " i „Papillons" Moszkowskiego „Menuet** 
i Liszta „Waldesrauschen** przepięknie wykonane 
przez Stojowskiego. Władysława Górskiego sły­
szałem po raz pierwszy w życiu; gra jego sp ra­
wiła na mnie nadzwyczaj silne wrażenie spoko 
jem, refleksyjnościp i intel.gencyą a zarazem po­
czuciem i czystością nieskazitelną. Odegrał on 
Stojowskiego koncert G-moll, prześliczną swą 
j,Berceuse“ i Wieniawskiego „Sielankę”. Za wiel- 
są zasługę poczytać należy artystycznemu dyre­
ktorowi towarzystwa p- Barabaszowi, iż dał mo­
żność muzykalnym tutejszym upieszczenia słuchu 
ak pięknym koncertem Następny wieczór muzy- 
izny odbędzie się 7 grudnia br. koncertować bę- 
czie słynny skrzypek Villy Burmester. (K . C )
(J łlftw - - -

„Po nad siły*1 — oto tytuł powieści Se era, 
którą drukuje obecnie D ziennik poznańsk Prze­
gląd polski z okazyi tej powieści lapisał. Dzien­
nik poznański, który najtwardziej stanął w spra­
wie Kasy oszczędności lwowskiej i winnych bez­
względnie zasądził, nawet gdy ich trybunał unie­
winnić spróbował, następnie drukuje w odcinku 
powieść Sewera, zmierzającą wprost do kanoni- 
zacyi Zimy et Cie...“

Dziennik Poznański odpowiada na t o : Sie­
dzimy pilnie rozwój powieści, ale zakusów „ka- 
nonizacyi1*, przynajmniej w naszym tekście, nie 
zauważyliśmy, a gdyby się jeszcze miały okazać, 
nie przepuścimy ich przez naszą cenzurę. Stoimy 
i dziś na tem samem stanowisku co wtedy, kie­
dy trybunał lwowski uwalniał w.nnych w tej 
sprawie, ale temu, zdaniem naszem, zupełnie nie 
przeszkadza, żebyśmy nie drukowali powieści, 
która nie uniewinnia, ale tłómaczy psychicznie, 
jak najlepsze chęci, działyące „po nad siły”, mo­
gą zaprowadzić w zbrodnicze zawikłania. t ry ­
bunał ma obowiązek trzymać się faktu, litr y 
praw a i potępić to, choćby w łagodzących oko­
licznościach, co jest złem, zbrodniczem. iwie- 
ściopisarz, kanonizujący zbrodniarzy, byłby sam 
zbrodniarzem, ale daleko swobodniejszym jest i 
musi być w przedstawianiu charakteru i sytuacyi, 
odtwarzając żywe obrazy życia obyczajowego,,.

Z Colosseum. Nowy obecny program śc:ą- 
ga codz;ennie tłumy publiczności, która pGjedy li­
czę numery głośno oklaskuje i przyjemnie blisko 
3 godziny spędza. Na szczególną wzmiankę za­
sługuje trupa bicyklistów Pioneer Odrap, która 
złożona z 7 osób i olbrzyma szczyt produkcyi 
na kołach osiągnęła, następnie fenomenalna dama 
kauczukowa M iss Florizell i znakomity harfen - 
sta amerykanin Diamond. Młodziutka i nadobna 
tancerka F ila  M yra  cieszy się sympatyą publi­
czności, tresowane koty pani Dallyo, klowni L uy  
and M m  i komiczny żongler Broschini przyczy­
niają się do urozmaicenia programu jak najle­
piej, który pod każdym względem jest bardzo 
zabawny i godny widzenia

Napad na starostę.
(Tel. „Gaz. Nar.”)

Kraków 29 listopada.
Hr. Starzeński ma się znacznie lepiej, ini- 

mo doznanego mocnego wstrząśnienia. Rana za­
dana jest w okolicę serca tuż pod sutką piers<o- 
wą. byłaby więc bezwarunkowo śmiertelną gdyby 
nie to, że ostrze zesunęło się wczerz niemal ca­
łej srebrnej papierośnicy na dłoń szerokiej, tak, 
że w miejscu pierwszego dotknięcia niemal na 
wskróś ją  przebiło.

Sprawca był niesłychanie pewny siebie, gdyż 
strzał dany przez hr. Starzeńskiego nie przeraził 
go wcale. Schylił się tylko, aby uniknąć drugiego 
strzału i prawie we dwoje zgięty skoczył, zada­
jąc  pchnięcie pilnikiem, które powEiliło hr. Sta- 
rzeńskiego na ziemię.

Natychmiast po fakcie zarządzone przez 
służbę a wnet potem przez policyę i prokurato- 
ryę poszukiwania Wydały ten rezultat iż stwier­
dzono uc'eczkę napastnika w stronę Zabłocia, 
znaleziono wspomniany pilnik, zawinięty w ka­
wałek dziennika socyalistyczncgo „Naprzód**. 
Wiele sokie obiecywono z garści rozsypauej 
drobnej monety, która widocznie wypadła z kie­
szeni napastnika podczas przeskakiwania parka­
nu, a zwłaszcza z tego, że była pomiędzy nią 
sztuka włoska na „20 centesimi** ale okazało się 
wnet, że z tego zbyt dalekich woiosków wycią 
gać nie można, bo ta moneta niklowa jest zu- 
pełnio podobna do austryackiej 20-groszówki i 
często ją  za 20 groszy nieostrożn,e przyjąć 
można.

Podejrzenie przeciw Jędrzejowi Szczepce 
zwrócili natychmiast w dwie godziny po zama­
chu bawiący w Podgórzu ludzie z pobliskiej wsi 
Wrząskowic koło Św ątnik, powiedziawszy, że 
tam śię kręci po wsi i przemieszkuje chwilowo 
u matki przed paru dniami z Lgotki pod Ostra­
wą przybyły robołnik, który ma rewolwer i po­
dobny je s t z rysopisu do napastnika. Udano się 
natychmiast na to miejsce i zastano gc śpiące­
go. Zbudzono go i kazano oddać rewolwer, na 
co Szczepka zrazu począł się wykręcać, że nie 
ma rewolweru, który jednakże podczas rewizyi 
znaleziono. Jestto stare, sześciostrzałowe narzę­
dzie o 7 milimetrowych nabojach. Jeden z 6 na­
bojów był wystrzelony, a jeden miał kulę spito- 
waną.

Szczepka aresztowany zaprzeczał wszy­
stkiemu, oświadczył, że rewolwer kupił sobie dla 
własnego bezpieczeństwa i podjął się świadkami 
udowodnić swoje alibi. Jest to młody mężczy­
zna, zaledwo średniego wzrostu, szczupły, mówi 
zupełnie przytomnie bez .śladu strachu ria szczu­
płej a bladej twarzy, ozdobionej nikłym wąsem. 
Charakterystycznem jest dość staranne jego ubra­
nie i czyste bez zarzutu manszety, rzecz dość 
niezwykła u robotnika. Wieczorem po całodzien- 
nem badaniu od ieziono go do krakowskich are­
sztów „Pod telegrafem ”.

Kraków 29 listopada.
Wobec toczących się dochodzeń można by­

ło dowiedzieć się dziś tylko tyle, że aresztowany 
Szczepka udowadnia swe alibi izapomocą rozma­
itych świadków.

Jędrzej Szczypek próbuje wprawdzie udo­
wodnić swoje alibi ale mu to nie idzie, bo mów: 
wprawdzie, że nie był tam, gdzie upadł hr. S ta­
rzeński, ale nie mówi, gdzie był w tym samym 
czasie. Szczypek musiał się przyznać, że na jakiś 
czas przed zamachem strzelał ze swego rewol­
weru, aby spróbować, czy dobrze bije. Hr. S ta­
rzeński nie może stanowczo powiedzieć, czy 
Szczypek jest tym, który do niego strzelał, czy 
nie. Hr. Starzeński dostał lekkiej gorączki i le­
karz zakazał mu przyjmować wizyty. Hr- Sta- 
rzeńska jest również całym wypadkiem rozstro­
joną. Socyalistyczny dziennik Naprzód  wypowia­

da gołosłowny domysł, że napad na hr. Sarzeńskie- 
go był wynikiem zemsty osobistej, a nie aktem 
roznamiętnienia politycznego.

Rana hr. Starzeńskiego na piersi ma już 
zaczerwienione brzegi, odpowiadające w zupeł­
ności trójkątnem u ostrzu sztyleiu; osmalenie tw a­
rzy znikło częściowo, utrzymuje się tylko osma­
lenie ucha.

Wszystkie szczegóły wskazują, że zamach 
był dziełem dokładnie z góry obmyślanem i przy- 
gotowanem, że uknuł go i przygotowywał czło­
wiek doświadczony, śmiały, zdecydowany na 
wszystko, który idąc z rewolwerem i sztyletem 
w ręku, miał stanowcze postanowienie, że odej­
dzie tylko od trupa.

Metoda zamachu i jego szczegóły uzasa­
dniają przypuszczenia policyi, że zamach nie był 
dziełem jednostki, ale nieznanej dotychczas spółki 
zbrodniczej, która postanowiła za wszelką cenę 
pozbawić życia hr. Starzeńskiego.

Sejm węgierski.
(Tel. „Gaz. Nar.**)

Zagrzeb 29 listopada. 
Sejm przyjął w trzeciem czytaniu przedło­

żenie dotyczące ugody skarbowej z Węgrami.
Budapeszt 29 listopada. 

Sejm węgierski rozpoczął wczoraj dyskusyę 
budżetową.

Budapeszt 29 listopada 
W sejmie toczy się w dalszym ciągu dy« 

skusya budżetowa. P. Koszuth przem awiał w du- 
chn przeciwnym budżetowi.

Telegramy i telefonematy.
P a r y ż  29 listopada.

Prezydent Loubet podpisał wczoraj 
projekt ustawy w przedmiocie wybicia 
medali pamiątkowych dla ekspedycyi do 
Chin.

L o n d y n  29 listopada.
Sekretarz stanu dla Indyj, otrzymał 

od wicekróla indyjskiego telegram o nę­
dzy głodowej jaka tam panuje. Wicekról 
donosi, że w kilku okręgach od dłuższego 
czasu nie było deszczu. Zresztą widoki 
żniw są zadowalające. Dotychczas z fun­
duszów publicznych otrzymało wsparcie 
ogółem 420 tysięcy osób.

B erlin  29 listopada.
..Norddeutsche Allgemeine Z tg.* do­

wiaduje się, że ambasador niemiecki z Pa­
ryża hr. Munster l  powodu podeszłego 
wieku wkrótce ustąpi.

B e r n o  s z w a j c a r s k i e  29 listopada.
Rada związkowa przyjęła umowę, ty­

czącą się nabycia kolei centralnych.
B n k a r f J ż t  29 listopada

Zwyczajną sesyę parlamentu otworto 
wczoraj mową tronową, która wskazuje 
na konieczność zaprowadzenia znacznych 
oszczędności w budżecie państwowym. 
Podnosi dalej potrzebę dobrego wykształ­
cenia wojskowego. Stosunki ze wszystkimi 
mocarstwami są przyjazne. Król wyraża 
nadzieję, że panujące pomiędzy Rumunią 
a Bułgaryą nieporozumienie wkrótce u- 
stanie. Wszystkie cywilizowane warstwy) 
społeczne powinny we własnym wspólnym 
interesie wystąpić przeciw stronnictwom 
przewrotu. Mowa tronowa ubolewa w koń­
cu nad niepokojami jakie wybuchły w 
kraju z powodu ogłoszenia nowej ustawy 
podatkowej, wyraża jednak zdanie, że in­
terw encja  zbrojna władz była konieczną.

P o s n a ń  29 listopada.
Policya tutejsza zabroniła dyrekcyi te­

atru polskiego wystawić dramat dr. K. 
Rakowskiego pt. „Ocknienie8 z którego w 
tych dniach miały rozpocząć się próby.

W a a a y n g t o n  29 listopada.
W urzędzie marynarki oświadczono, 

że wysłanie okrętu wojennego „Kentucky8 
do Konstantynopola nie jest aktem nie- 
przyjażni wobec Turcyi. Spodziewają się, 
że teraz rokowania między Turcyą a Sta­
nami Zjednoczonymi w sprawie wynagro­
dzenia szkód, wyrządzonych amerykań­
skim poddanym podczas rozruchów ar­
meńskich doprowadzą do pomyślnego re­
zultatu.

Berlin 29 listopada.
Jak z kół poinformowanych donoszą, 

następcą ks. Mhnstera ambasadora w Pary­
żu zamianowany zostanie dotychczasowy 
ambasador niemiecki w Petersburgu ks. 
Radolin.

Kruger we Francyi.
(Tel. „Gaz. Nar.**)

P a r y ż  29 listpada.
0  onegdajszej konferencyi między Kru­

gerem a ministrem spraw zagranicznych 
Delcassóm słychać, że Kruger sondował 
jedynie stanowisko Francyi w obec ro­
zmaitych ewentualności, które zajść mogą, 
w razie przedsięwzięcia jakichś kroków 
przez jedno z państw europejskich. Kru­
ger nie wypowiedział jednak życzeń swo­
ich wyraźnie. Delcasse dał do zrozumie­
nia, że Francya nie podjęłaby sama ini- 
oyatywy, przyłączyłaby się wszakże do

każdej możliwej do przyjęcia inieyatywy 
z innej strony.

Kruger, jak zapewniają, wkrótce uda 
się do Haagi, aby tam uczynić pierwszy 
ofieyalny krok dyplomatyczny, nie wiado­
mo jednak, czy zamierza prosić \Holandyi 
o pośrednictwo celem uzyskania sądu roz 
jemczego, czy tez żądać będzie półurzędo- 
wych pourparlers.

P a r y ż  29 listopada.
Leyds oświadczył sprawozdawcom 

dziennikarskim, że Kruger prawdopodo­
bnie w sobotę odjedzie. „Liberte8 dowia 
duje się, że " uda on się stąd wprost do 
Berlina.

P a r y ż  29 listopada.
Rada generalna departamentu przyję­

ła jednomyślnie wniosek z wezwaniem do 
rządu, aby podjął inieyatywę w projekcie 
wybrania sądu rozjemczego dla Anglii i 
Transvaalu. Prefekt oświadczył się prze­
ciw temu.

P a r y ż  29 listopada.
Prezydent Krueger opuszcza w sobotę 

Paryż i udaje sie do Kolonii, gdzie . za­
bawi przez niedzielę. Następnie pojedzie 
p'zez Magdeburg do Berlina, dokąd przy­
będzie we wtorek przed połud.

Anglia i TransYaal.
Tel. „Gaz. Nar.**)

Londyn 29 listopada.
Nieprzyjaźń pomiędzy Anglikami a 

Holendrami w kolonii przyjądkowej zwię­
ksza się z każdym dniem z powodu skie­
rowanej przeciwko Anglikom propagandy 
pośród Holendrów, która wszędzie szerzy 
niepokój.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.**)

P a r y ż  29 listopada
„Agencya. Hawasa8 donosi z Pekinu 

pod datą onegdajszą, że zastępcy Belgii, 
Niemiec, Anglii Włoch i Austro-Węgier 
oświadczyli, że zostali przez rządy swe 
upoważnieni do podpisania uchwał ciała 
dyplomatycznego w Pekinie, inni posłowie 
nie otrzymali jeszcze stanowczych in- 
strukcyj.

Londyn 29 listopada.
„Morningpost." donosi, że rząd za­

mierza w przyszłym roku wysłać do 
Aayi wschodniej 4 nowe krążowniki.

To samo pismo donosi z Waszyng­
tonu, że jak w kołach dobrze, poinformo- 
wanych&zapewniają, nowym posłem ame­
rykańskim w Pekinie zamianowany zo­
stanie dawniejszy poseł Tenby, osobisty 
przyjaciel cesarzowej wdowy.

W a szy n g to n  29 listopada.
Na wczorajszej radzie gabinetowej 

zaaprobowano w zupełności wywody se­
kretarza, stanu Haya, który, jak wiadomo, 
r ie  zgadza się z ostatniem postępowa­
niem posła Oongera. W duchu wywodów 
Haya wystosowano także instrubcye do 
Congera.

Podług donies:eń prywatnych nowe 
te instrukeye zostały przez zastępców za­
granicznych sympatycznie przyjęte.

T t e n t s i n  29 listopada.
Tutejszy rząd prowizoryczny w któ 

rym reprezentowane są Niemcy, Anglia, 
Rosya, Francya, Ameryka i Japonia u- 
chwalił zgodnie, zburzenie murów miej­
skich i zasypanie rowu obronnego,

Pekin 29 listopada.
Władze niemieckie wojskowe zarzą­

dziły przytrzymanie parowca „Irena" pły­
nącego pod flagą angielską i wiozącego 
wrzekomo chiński materyał do budowy 
telegrafów. Zawiadomiony o tem hr. Wal- 
dersee cofnął natychmiast to zarządzenie 

^ e t e r s b n r g  29 listopada
Generał Gierpickij, komendant od­

działu rosyjskiego w Szanhaikwanie do­
nosi, że mały oddział rosyjski uwolnił 
dnia 17 listopada biskupa wschodniej 
Mongolii, 20 misjonarzy i 3000 rodzin 
chrześcijańskich, otoczonych przez p rz e ­
szło 10 000 bokserów i wui.sk <-h;ńskvh. 
Rosjanie ponieśli małe straty.

Londyn 29 listopada.
„Standard8 donosi z Szangaju, że ce­

sarzowa wdowa zamierza stale zamieszkać 
w Singanfu, nie ma jednak nic przeciw­
ko powrotowi cesarza do Pekinu, skoro 
pokó„ będzie, zagwarantowany.

„Morn:ngpost“ donosi z Szangąju, ż) 
w spichrzach rządowych jest jeszcze za­
pasów tylko na sześć tygodni; grozi nie­
bezpieczeństwo nędzy głodowej.

B e r l i n  29 listopada.
„Biuro Wolfa8 d inosi : Hi Walder-

see Hegrafuje z Pekinu 27 bm. Liczne 
wycieczki podejmowane przez małe od­
działy wojsk różnych mocarstw zdaje się 
spraw ły , że w kraju nastąpiło ogólne 
uspokojenie. Często proszą sami Chińczycy 
po wsiach o pozostawienie straży z wojsk 
sprzymierzonych dla ochrony przed Bo­
kserami.

P aryż 29 listopada.
„Ajencya Hawasa* donosi z Pekinu: 

Francuzi prowadzą dalej operacye w pro- 
wincyi Peczili celem oczyszczenia okolicy 
z Bokserów. Dnia 21 bm. mały oddział 
Francuzów zajął po gorącej walce z Bo­
kserami wieś Talikoczu na południe od 
3aotingfu; nieprzyjaciel poniósł znaczne 

straty. Francuz; m.eli 10 rannych z tych 
3 ciężko. Rozpowszechniane przez prasę 
pogłoski o okrucieństwach wojsk francu­
skich są zupełnie fałszywe ; żołnierze fran­
cuscy postępują z jak najw.ększą ludzko­
ścią, a Chińczycy uznając to, gotują im 
wszędzie serdeczne przyjęcie.

Londyn 29 listopada.
„Morning P os t8 donos1' z Pekinu, że 

książę Uchtomski codziennie odbywa na­
rady z Lihungczangiem i księciem Czin- 
giem. Ks. Uchtomski jest za tem, aby po­
zwolić Chinom rządzić się samoistnie a 
wpływ obcy ograniczyć tylko na porty i 
to tak długo, aż Chiny nie przeprowadzą 
reform i same nie będą w stanie zape­
wnić dostatecznej obrony cudzoziemcom.

W aszyn gton  29 listopada.
Departament państwowy wezwał te­

legraficznie posła Congera, aby przysłał 
w dosłownem brzmieniu umowę zawartą 
między posłami w Pekinie co do warun­
ków dla Chin. Polecono lównież Congero- 
wi, aby wstrzymał się z popóisaniem tych 
warunków, lltąd Stanów Zjednoczonych 
jest przeciwnym użyciu w tej umowie wy­
rażenia ultimatum a jest za postawieniem 
warunków umiarkowanych. Pierwsza Ja ­
ponia wezwała do umiarkowania w sta­
wianiu żądań Chinom. Do niej przyłączy­
ły s ;ę Stany Zjednoczone, Francya, Rosya 
i jak przypuszczają, także Anglia.

Dział ekonomiczny.
— Lwowska dyrekeya kolei państwowych o-

g łasza: Austryacko-węgiersko-rumuński związek 
kolejowy. Z ważnością od 1 stycznia 1901 wcho­
dzi w życie dodatek I  do części II zeszytu I oraz 
dodatek I do części IH taryfy.

Wiadomości giełdowe.
Wisdeń d. 29 listopada. (Telegram Gazety N a­

rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 671'— , 
węg. .akładn kredyt. 674' — , Anglobanku 272'— , 
Unionbanku 545'50 Banka dla krajów koronnych 
409'— , Bankvereinu 466 50, Bodencreditu 877‘—  
Gal. Banku hipot —*— , kolei państwow. 663'— ,
kolei południowej 113 30, tramwaju A. 247' — , B 
242'—, kolei Elbetbal 470' —, kolei północnej
— • — , kolei czerniowieckiej —' — , alpiny 452*— , 
Rima Muranya 4 87 '—, pragskiego towarz. żei. 
1715, fabryki broni — • — , tureckie tytoniowe 
284'50, oblig. węg. indemniz 91*— , renta majowa 
98-05, austr. renta koronowa 98'35, węg. renta 
koronowa 9T25, 56-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91'40, 4-procent. listy banku krajów. 92’- - ,  
procent, listy banku krajów. 98*50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 89.50, 47ł-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-proctmt. listy banku hinot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95-65,
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92"35, 
4-procent, pożyczka m. Lwowa 88 '—, losy tureckie 
106-50, marki 117".65 ruble 254 50.

— Berlin d. 29 listopada. Zamknięcie giełdy: 
Banknoty austryackie 85"W (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 4 5 ’70, Austryackie aredyfy
—  ■— , L . j c .  Comu audit — • — .

— Paryż d. 29 listopada. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa re ita 100-75. Mąka 25 76.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 29 listopada (Przelruk z urzędo­

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 14-80 
do 15'—, pszenica gotowa nowa 14-20 do 14 60 , 
żyto gotowe 12'50 do 18‘— , żyto gotowe na ter­
miny 12-40 do 13 - , owies obroczny gotowy 12"20 
do 12*90, owies na terminy 11 ‘50 do 12’—, ję­
czmień pastewny 10’— do 11" —, jęczmień brow. 
12*50 do 13 40, groch do gotowania 14*50 do 
24"— , wyka — •—, do —’—, nasienie lniane — •—  
do —, nasienie konopne — •- , bób — '— do 
— •— , bobik 11*60 do 12-40, hreczka — '— dc
— -— , koniczyna czerwona galicyjska 110'— do 
130 —, biała 70'— do 120"— , tymotka 38‘—  do 
48"— , szwedzka — -— do — -— , kuaurudza stara
— -— do —'— , nowa — ■ — do —•—■ chmiel sta­
ry — ■—  do —•— , nowy za 65 kilo — *— da
— •— , rzepak 26’50 do 27*— , groch pastewny
12-— do 13- — .

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 35‘50 do 
36"— na terminy 32 50 do 33-— , warrauty - •--- 
do —

— Wiedeń d. 29 listopada. Cukier (spokojnie) 
25 40 do — , Nafta galicyjska 39’35 d0 41-35,
Spirytus 42'20 do — —

Wiedeń dnia 29 listopada.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7-70 do 7 71,
żyto na wiosnę 7"58 do 7'59, kukurudza na listopad 
0-— do 0 '—, na maj-czerw. 5"23 do 8"24, owies 
na wiosnę 5‘88 do 5* 89, rzepak na styczeń-luty 
0-— do 0"—, sierpień-wrzesień 0*— do 0"—, olej 
rzepal nwy na styczeń-kwieoień 0"— do 0-— .

Usposobienie silne
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 29 listopada.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszen’cę na kwiecień 7" 40 do 7-41, 

na październik 7"57 ao 7"58, żyto na kwiecień 7"15 
do 7‘16, owies na kwieć. 5‘55 do 5'56, ku kuru za 
na maj 5"92 do 5 94.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna lppsza.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: mgła.

Kiełbasa zatruta. iptia mm) i sauife. W. C7SEO
Żółkiewska 2.
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Yioletta Merian.
Z francuskiego

napisał

- A - U - g - u - s t ^ a a  l E ^ l l o n . .

(Ciąg dalszy).

— S ćvres! S evres! —  zawołano na stacyi.
— Tu muszę wysiąść, mam pewien spra­

wunek.
Tak nagle zakończyła się ta rozmowa i 

i Violetta nie mogła o nic więcej zapytać Ren- 
neąuina, zresztą, nie wątpiła o prawdzie jego 
słów. Przytem czuła konieczną potrzebę sam o­
tności, aby zastanowić się nad nagłą zm ianą po­
łożenia.

Magdalena nie była córką księcia! Jak  mo­
gła, nie domyśleć się tego oddaw na? Nagłe zer­
wanie i  matką, zaprzestanie wypłat miesięcznych, 
dziwnie zmieszane zachowanie się jego w P ary ­
żu, kiedy mu przypomniała o córce, które obe­
cnie doszło do otwartej niechęci względem 
dziecka.

Czyż nie powiedział nie dawno, źe wolałby, 
gdyby była na pensyi ? Tak, to było jasnem, stra­
sznie jasnem ! W pierwszej chwili po odkryciu 
Renneąuina, czuła gorączkową, nieprzepartą chęć 
do jak najrychlejszej rozmowy z Filipem, aby go 
zapytać aby mu w oczy zarzucić kłamstwo. Dla­
czego oszukał ją ?  Jaka tajemna nadzieja, co za 
skryta, zdradziecka myśl spowodowała go do 
tego ?

Wkrótce jednak nastąpiła refleksja, uspo­
koiła się nieco i zaczynała go pojmować. Zdaje 
się, źe książę z początku uczuł jedyn e litość dla 
sieroty i młodego dziewczęcia, które objęło na 
siebie dobrowolnie, obowiązki przybranej matki. 
Za pierwszej jej bytności, zdawał się z trudem 
powstrzymywać wyznanie jakiejś praw dy; ale 
szlachetny wzgląd na nią właśnie, wiązał mu u- 
sta. Nie on nie zamierzał wówczas zwabiać jej 
w zasadzkę; później dopiero, stopniowo, sam 
uległ nieprzyzwyciężonej potędze uczucia. Im ja ­
wniej występywało przed nią postępowanie mło­
dego człowieka, tem bardziej miękł jej gniew 
przeciw niemu ; lecz im goręcej broniło go ser- 
Jce, tem silniej odczuwała ogrom niebezpieczeń­
stwa.

Nawet ta ostatnia zasłona spadła Nie był 
Ijuż ojcem Magdaleny, który tem prawem wcho­
dził codziennie do małego domku przy ulicy Bour-

donnais, był jedynie mężczyzną namiętnie kocha­
jącym Violettę Merian. To miłość, miłość sama 
przywodziła go tak często w te mniejsca rozko­
szy i męki. Toż i ona uległa czarowi tej miło­
ści, i ona była zwyciężoną.

Kiedy otworzyła drzwiczki powozu, stał tu 
książę i podawał jej rękę.

— Zamierzałem wyjechać do pociągu, ale 
spóźniłem się i nie miałem już czasu oczekiwać
tam na panią.

Przyjęła jego ramię, ale kiedy spotkali ja ­
kiegoś pana, który się ukłonił, przypomniała so­
bie słowa Renneąuina o plotkach kursujących w 
otoczeniu Filipa, zdawało się jej, że widzi u- 
śmiech w twarzy nieznajomego, czyta jego my­
śli: Navarrins ze swoją kochanką! Zdjęta nagłym 
gniewem, chciała wyciągnąć rękę, nie uczyniła 
tego jednak.

Opanował ją  pewien rodzaj przekornej du­
my przeciw wyrokom świata, a pokoi nej uległo­
ści dla własnego uczucia.

Cóż mi na tem zależy — pomyślała i o- 
parła się silniej na ramieniu, które przed chwilą 
chciała odtrącić.

Filip nie przeczuwał, jaką walkę toczyła 
w tej chwili. Czuł, źe była niespokojną, ale nie 
domyślał się przyczyny.

Pani — powiedział, stając na rogu Avenue

de Saint-Claud — jestem dziś zaproszony na 
obiad do prezydenta i jak zwykle zostanę na noc 
w hotelu. Czy nie zechciałabyś być dobrą, bar­
dzo dobrą?

— Cóż mam uczynić ?
— Nie widziałem pani przez cały dzień. 

Niechże pani pozwoli mi przyjść o dziesiątej go­
dzinie powiedzieć sobie dobra noc. Zabawię tylko 
chwilę, będzie to dla mnie odszkodowaniem za 
nudy całego wieczora.

— O dzizsiątej godzinie ? Ależ wtedy już 
wszyscy spią. Któż panu otworzy ?

— Może pani sama. Czy to tak trudno?
Nic na to nie odpowiedziała, milczała.
Do dzisiejszzgo wieczora zatem — po­

wiedział.
— Do dzisiejszego wieczora — powtórzyła 

mechanicznie, ale zaledwie wypowiedziała te sło­
wa, zdziwiła się sama ich dźwiękiem, zdawało 
się jej, że ktoś inny je wymówił.

Byłaby może oprzytomniała i cofnęła swoje 
przyrzeczenie, ale on odszedł spiesznie; stała je­
szcze jak w ziemię wryta i patrzyła za nim do­
póki nie zniknął między drzewami.

Po raz pierwszy miała przyjąć Filipa o tej 
porze. Magdalena i całe sąsiedztwo jużby spało... 
Dlaczego przyrzekła? Co uczyniła? Czego może 
się spodziewać od jutra, kiedy dziś?...

Było trzy kwadranse na siódmą, kiedy wró 
ciła do domu. Magdalena wybiegła naprze­
ciw niej.

— Co mi przywiozłaś z Paryża?
— Ach, moje biedactwo, zapomniałam o 

tem zupełnie!
— Dawniej nigdy nie zapom inałaś!
Podano kolacyę.
— Czy mam przysłonić lampę? — zapyta­

ła służąca.
— O nie, — zawołała Magdalena.
— Zasłoń, przecież — powiedziała Yioletta 

— Światło razi, a mnie bolą oczy.
Pragnęła cienia, ciemności, chętnie byłaby 

się ukryła przed ludźmi.
Kolacya przeszła cicho, bo Magdalena dą 

sała się jeszcze. Po zebraniu ze stołu, wydobyła 
domino i układała je  przekornie, odw racając się 
od Violetty, która usiadła w dużym, wygodnym 
fotelu. Firanki były zapuszczone, przyćmione 
światło lampy, pozostawiało w łagodnym cieniu 
resztę pokoju, który zdawał się być raczej prze­
znaczonym do poważnej pracy uczonego bada­
cza, niźli do schadzki miłośnej. Wybiła ósma 
godzina. Zanim ten sam  zegar wygłosi północ, 
los Violetty Merian będzie rozstrzygniętym.

(C. d. n.)
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“CASCARINE LEPRINCE”
W ytw ór użyteczny z Cascara Sagrada. 

WYPĘDZAJĄCY ŻÓŁĆ I ROZWALNIAJĄCY
Akademia Medyczna w Paryżu l i  Czerwca 1891. —  Akademia Um iejętności Igo Kw ietn ia I89J. 

ZATWARDZENIE CHRONICZNE — SŁABOŚCI WĄTROBY  
Przeciw gnlleowy organów trawienia.

OSŁABIENIE KANAŁU PRZEWODOWEGO TRAWIENIA  
Z a t w a r d z e n i e  w  s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .  

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zm ieniając sposob u /y c ia ; skutk i znakomite w z a t w a r d z e n ia c h  c h r o n ic z n y c h ,  w  s ł a ­
b o ś c ia c h  w ą t r o b y ,  w k a m ie n ia c h  ż ó ł c io w y c h ,  o t y ł o ś c i ,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmiennym, podczas karm ienia i przeciw  rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (Dr Roux) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
j]n7n przy każdem jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka.
JJuZid o W ju ó d j ł ld | E l ix ir a  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zw iększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  I S T I D i r A \ H ? ę  I Czopki do stolca na C ascarinie  dla przyspieszenia lub ograniczenia 

I skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.
W atna Uwaga.—  Dla uniknienia licznych podrabiah inaśladowm olwnod nazwami podobnymi 

nrosimv Ranow Doktorów o wvrażne zapisywanie na recept* rh : ' . i w n r i - p  s

•  •  t  t
W e Lwowie w aptekach P P . Mikolascha i Sp. 

6909
W iew iórskiego; w Krakowie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka 

i Mikuekiego.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale i lu ­
strowane pismo dla kobiet, zawierając? 
w ielk ie  tab lic e  k ro jó w , wykonane przez 
znakomitych krawców paryskich, oraz do­
datki powleśoiowe i nutowe, kosztują 
kwartalnie tylko 90 ct., (1 kor. 80 hal.) 
rocznie 3 zł. 6" et. Obecnie drukują „Mo­
d y  paryskie“ przystępnie bardzo ułożoną 
N aukę k ro ju  suk ien  1 bielizny. P renu­
meratę nadsyłać należy do A dm inistracr 
„Mód paryskich“ Lwów, ulica Akade-I 
m ieka nr. 10. 6890

Numera okazowe na żądanie wysyła 
się gratis.

M iasta R zesz ó w -Ja ro s ła w  zaw iadam ia ją  m ających  cheć 
kandydow an ia  na posła do Rady P a ń s tw a  z ku ry i trzecie j 
tychże m iast, że zg łoszen ia  należy w n ieść  w łącznie  do dnia 
s z ó s te g o  g r u d n i a  1 9 0 0  n a  ręce  każdego z p odp isanych . 
Zarazem  zap rasza ją  podpisani do jaw ie n ia  się  przed w y b o r­
cam i celem  w yznan ia  w iary  politycznej, a to  w  R z e s z o w ie  
d n i a  ó s m e g o  g r u d n i a  a  w  J a r o s ł a w i u  d n i a  d z i e w ią ­
te g o  g r u d n i a  1 9 0 0 .

Z a k o m ite t

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ci. od wyrazu.

Kompletne wyprawy kuebenno 
wie najwyższym opustem zz cen przy 

Pioti

z moż'i-
wie najwyższym opustem 

znaczniejszym odbiorze — poleca 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie! 
plac K apitulny 1 i naprzeciw katedry). — 
F ilia : Tarnopol plae Sobieskiego.

Jow ość! K o łd ry  puchow e I -
nadzwyczajnie trw ałe lekkie 

i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
starszych sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołd y 
na wełnie owcz j lub bawełn e począwszy 
od 4 zł. — M aterace włosienne począw­
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Specyulnu p racow n ia  kołder i  materaców 
JOZEF SCHUSTER, Lwów K o p ern ik a  5

Dl a  Z d r o w y c h  i  c h o r y c h * .  wy
borny miód kuracyjny po 5 kg. 3 zł. 

30 et. Korzeniewiez, Iwanezany.

70ct.IuoKAWYniezrównanej do­
broci aromaty-

E S  Leonarda Soleckiego
Lwów, B ato rego  2 — F ilia , ulica Zielo­
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

Świeże płótna i szyfony poleca; 
najtańszy ma­

gazyn bławatńy F . K orneck iego  i Sp. 
we Lwowie, pasaż Hausmanan.

Ogłoszenie.

m iasta  J a ro s ła w ia  
Dr. A do lf D ie tz in s .

m iasta  R zeszow a 
Dr. S ta n is ła w  J a b ło ń sk i .

Nowości z wystawy paryskiej
j u ż  m o ż n a  o g l ą d a ć

W Y S T A W I E
P o rce lan y , S zk ła , M ąjolikk  

i  S am ow arów
urządzone w domu handlowym

Mazimierza Lewickiego
n a  I  p. w salach

przy ul. Trybunalskiej.
W ystaw ę zw ledznć m ożna codziennie. — W po- 

/ n ied z ia łk i i  c zw artk i za  w stępem  20 haL na 
dochód T ow arzystw a  Szko ły  lu d o w e j.

W  'tT inne dnie wstęp wolay.

t ELEKTRYKA.
(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn „Perkun“.)
Doświadczony personal, szybkość roboty i cisłość w terminach. 
Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert W erke“. Kosztorysy 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 

l A o p e r n s k a  1 8 .
■ B  '.rsiTrTWTSSSGB

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
d e  D ELAN G REN IER. w  P a r i ż u .  19, Rue des Saints-Peres

Bez opium , bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiow e nieszkodliw e używ ają 
| się zpom yślD ym  skutkiem  przeciw  katarom , grypie, influenzie, kok luszow i.it. p. 

W e  Lwow ie: u  P P . M ikolaacha, W ew iorskiego, 
________________________i we w szystk ich  aptekach.__________________ _

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
d la  hand lu  i  przem ysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 45 *S

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako to :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

i poleca się do praktycznego przeprowadze­
nia powyższych prac.

F in an so w an ie  u sku teczn ia  się pod ług  każdora­
zowej szczegółow ej um ow y.

W razie  już  go tow ych planów , n a s tąp ić  może 
na podstaw ie tychże w ykonanie  p racy .

D yrekcya .

Kupujcie czarne jedwabie!
P r o s z ę  z a ż u d a ć  w z o r ó w  n a u z y o h  a o l id n y o h  z a g w a r a n t o w a ­

n y c h  j e d w a b n y c h  v  a t r r y j  od 60 ct. do 9 złr. za metr.
Speeyalności: N e jn o w a z e  J e d w a b n *  m a t e r y e  n a  t o a l e t y  ś lu -  

b n e ,  t o w a r z y s k i e  i  d  » u l i c y  kolorowe i białe.
Sprzedajemy do Austro - W ęgier wprost dla prywatnyoh i wysyłamy wy­

brane materye jedwabne o c l o n e  i o p ł a c o n e  do mieszkań.

S c i i w e i z e i *  &  C o . ,  L u z e m  (S ch w e iz ).
Dom eksportowy jedwabiów. 1455b

W zory  anonsów
tła wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstńtte 2.

**
*
*
*
****
X
*
*
*
*
*
**
*
*
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Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara órodkoteo-europejskiego. 

Pociąg godzina P rzychodzą  do Lw ow a na  dw orzec g łó w n y :
osobowy

pospiesz.
n

osobowy

pospieszn.

n
osobowy

pospiesza
osobowy

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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J
Poszukiwany 6951,

D yrektor pierwszorzędnej amerykań­
skiej maszyny do pisania życzy sobie od 
dać główne zastępstwo tej na całym świę­
cie na lepszej i najwięcej wprowadzonej 
maszyny do pisania. Liczy się tylko na 
tycb panów, którzy mogą z łatwością za 
ła tw iae  umowy ang elsko-amerykańskie. 
Zgłoś enia w niemieckim języku pod li­
terami X Y. Z. 350. Główna poczta po­
ste restante Lwów, do 2 grudnia nadsełae,

Stosowny podarunek na Gwiazdkg i Sowy B o t
Glace R ękaw iczki
Fabryczuy skład i Dom

f * h j i r 7  bezdzietny, liczący
j l l d ’ d  la t 28, m gąey się wyka- 
hlubnemi świadectwami, poszukuje 
y na ordynaryę. Żona może być klu- 
ą. La-kaw e zgłoszenia uprasza się 
lać pod adresem J .  G. Czarnokońee 
a loeo.

H andel

St. Markiewicza
we Lwowie, w rynku I- 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
w  najprzedniejszej j a ­

kości i najtaniej.

wyseł kowy. , s 5 X © 3 5 ®
y y t* '

l i ®

rozseła praskie 
rękawiczki Glace spe­

c jaln ie  dla pań i panów od najlep­
szego do najtańszego gatunku za pobraniem 

poeztowem. — Od pół tuzina wyżej w kasetkach. I

O dszczcgólnfonu sreb rn y m  m edalem  na w ystaw ie pow szechnej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WALENTEGO JAKÓBIAKA
Lwów, ulica Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej)

przyjmuje wszelkie zamówię..1 i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : z ło cen ie  o ł ta rz y , ik o n o stasó w , cybo rjów , o ł ­
ta rzy k ó w  proeesyonalnych  1 odnaw ian ie  tychże  itp . W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi t a :  na  ram y  w  różnych  s ty lach  i  f a n ta ­
zyjne , k o n so le , k a s e tk i ,  kolnm ny, s t a l a g i ,  s t o l i k i ,  ta b o re c ik i i  t . d .

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE
im ituje r  kolor bronzu , kości, p iank i, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania.

F A U S T Y N A  . l A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o rn  t y ,  k a p y ,  c h o r ą g w ie ,  s z t a n d a r y  jakoteż wyroby s a l o n o  we.
Podejmuje się też rep*racy- stary h haftów, mskat, i starożytnych materyj.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący a brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany je3t od naidawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je ­
dnak ten sok wtdle p,zepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która sta je  się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygłJ(lli* powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaj.- białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia t wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z op.som 
u/ycia złr. T50 Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : We Lwowie u Zy­
gmunta Ruekera. w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czemioweach u 
Golictaowskiego hast. Mahl apt., Schm iedt & bontin  droguerya; w Tarnopolu 
u M arcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J . Niesio- 
»--------------- ™ n ; R l n m e n t h a l a  i w drogueryi A. Hass.

Wszelkie kupony
i

wylosowani  papiery wartościowe
wypłaca

bem  p o t r ą c e n i * :  p r o w l z y l  lu b  k o s z t ó w

KMTOB WYMIANY
o. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

ospieszr. 
osobowy

p F u /T  
|l2-20  

231 
335
?To“

6'20
6.46
7-45
8-00 
8'05 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.55

115
1-35
1-45
2-35 
314  
540 
5-45
5-55
6-00

' ł 75T
8-28 
849 
8-50 

s  9'23
I* 9-45 

1000 
1015 
10-30

3-12mm
2-20
517

E SI

z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Gzerniowiec, Itzkan, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąeza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W roł. 
z Podwoloezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozynieo,)
z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanosa, Przem yśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącinie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, B e i^ n a  

Wrooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubacrowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Lawooznego od 1|6 do 16/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukareaztn, Jass, Husiatyna, Stanizł. 
z Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 13/5 do lo/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuehowic (od 13/5 do 16/9 w niedaiele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Labaczowa. Sanoka, P nem yśla  
z Brzuohowic (18/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rocł., Tarnowa, Jazła. Przeworska i  Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, KOresmesA 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozynieo. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dwurzco „Podzamcze
z Tarnopola
s Podwołoozysk, Sojowa, Odessy
Z n  ■ —

■
»

Pociąg godzina O dchodzą ze L w ow a s  d w o rc a jg łó  w u e g o :

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

poepieszn. 
osobowy 

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

112*401 do Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina 
2 '511 a Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, B ukaresztu, Constanoy 
4 1 5 1 „ Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora
5*451 „  Brzuchowio (od 13 maja do 16 września codziennie)

„ Ławooznego, Munkaoza, Peszta, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, B r'dów  
„ Stanisławowa, Podwyiokiego, Potntor 
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina, Lcbaozowa 
„ „ „ Warszawy, Chyrowa, Przew orska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyi-zyuieo, Husiat. Grzym. Kosowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor
„ t-okaia, Bełzoa, Lubaczowa, ltawy ru klej
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziole i święta)
„ Podwołoczysk (K ijowa, Odessy, B.odśw )
„ Brzuchowio (od 13 m aja do 16 września w niedz. i świętu) 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, ilasiatyna 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ S try ja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuohowio (oodziennie od 13 maia do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lnbaozowa, Jarosław ia
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1001 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Taru-owa 
„ Ławoeznego, Mnnkaoza, Peszta, Chyrowa, K ałusza'
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ Brzuohowio (od 13/5 do 16/H w niedziele i święta)„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „  „
„ Czerniowieo, Itzkan
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 

Bzowa, Orłowa, Tarnowa 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozynieo, Grzymałowa

900
915
9-25
9-55 

10-20
1-25
1-55
2-15
2-45 
2 55
3-05 
3-15 
3-26 
3-30

r m
6-13

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40
10-50

11-00

9-42
2-08

Podwołoozysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk

„ Kijowa Odessy

z dworoa Podzamcze

111

»
z n
„ Tarnopola 

Podwołoczysk

U w nga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-europejskl 
jest wcześniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. Binro informacyjne 
o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy nl. Krasiokich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i kurty okrężne jakoteż i kaiążuMjti 
z rozkładem jaedy.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby-zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w O aztc it Narodowej lub w ogóle korzystając z działa ogłosze­
niowego, raczyli powoływać się na Oaeetg Narodową, jako na źródła, zkąd infor­
m acje swoje zaoierpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływ* na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

w * * * 1 * 1  polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso-
l l n  H f l  W I H ^ P 1 P 1 0  1 I w m a  A H 5 i ę ł f l W 0 0 * n  wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia

l i  I d  p p «  W  i d & L l L i C l l  U j U l t t  u p d & u n c g u  byJła Trokary. Spuozczadła. Lejki l oeręgi dla bydła. Sól glaubenk* i amoniak

F E JE D R U H  i  B E A C 0C K
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


